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Ceny ogioszeń Ža miejsce wier- 

sze nonparelem 1:50 Mk, w nade- 

slanem $ Fi Mk. Głosy publiczne pa 
7 Mk za wiersz. 


PP a rka mala wait 


Nasze d dwudziestoiecie Do Abonentów 


Kraków, 31 marca. 

_ Dwadzieścia lat mija właśnie od czasu, 
Jak „Naprzód“ z tygodnika został zmieniony 
iw pismo codzienne. U schyłku roku 1999 mi- 
nisterstwo urzędnicze hrabiego Cłary (w któ- 
Tem ministrem skarbu był Kniaziołucki, a 
ministrem dla Galicyi zmarły w ubiegłym 
tygodniu Kazimierz Chłędowski), przepro- 
wadziło w parłamencie austryackim znie- 
Sienie stempla dziennikarskiego, tego po- 
twornego podatku, obciążającego każdy wy- 
drukowany egzemplarz gazety haraczem. 
Reforma ta. wywołała potanienie dzienników 
i wzmożenie się czytelnictwa, a zarazem u- 
Mmożliwiła ludziom niezamożnym zakładanie 
dzienników bez obawy ruiny. Czuliśmy wte- 
dy wszyscy w partyi, że teraz przyszła pora 
urzeczywistnienia naszych oddawna żywio- 
Nych pragnień: stworzenia pierwszego pol- 
kiego dziennika socyalistycznego. Wobec 
spowodowanego zniesieniem stempla rozwo- 
ju dziennikarstwa wszystkich obozów — ja- 
nem dla mas było, że nam, socyalistom, nie 
Wolno, pozostać w tyle, że nie ostoimy się 
wobec przeciwników politycznych przy po- 
mocy tygodnika, że musimy dać polskiej 
klasie robtniczej dziennik robotniczy. Prze- 
miana „Naprzodu“ na pismo codzienne sta- 
ła się koniecznością. 

Imicyatywę ku temu dał wówczas tow. po- 
seł Ignacy Daszyński. On też zajął się przy- 
gotowaniami do założenia dziennika. Poma- 
gali mu w tem tow. Jan Englisca i paru in- 
nych towarzyszów partyjnych. Przygotowa- 
mia te zajęły pierwsze trzy miesiące roku 
1900. Najważniejszą potrzebą było zebranie 
nieodzownego funduszu zakładowego. Pier- 
Wszym, który na ten fundusz przysłał pie- 
Ugdze, był tow. Andrzej Moraczewski; na- 
uesłał on wielką na owe czasy i na nasze 
ówczesne stosunki kwotę 500 K z Dalmas) ł, 
gdzie wtedy budował koleje. Z trudem u- 
zbierał tow. Daszyński skromną sumę, któ- 
ra pozwoliła na założenie dziennika. Zorga- 
Nizowaliśmy tedy redakcyę, z czterech ludzi 
złożoną, i przystąpiliśmy do wydawania pi- 
Sma codziennego. 

W dniu 29 marca 1900 wydaliśmy numer 
okazowy, a od 31 marca zaczął „Naprzód“ 
Już regularnie wychodzić, jako pismo co- 
dzienne. 

Z tych towarzyszów, którzy wówczas pra- 
cowali w „Naprzodzie*, dziś — po 20 latach 
— dwóch nas jeszcze wciąż ck? w reda- 
3 o naszego dziennika: tow. Maryan Jai 
trzębski i ja. Z rozrzewnieniem wspomina- 

dziś owie czasy bohaterskiej młodości na- 
szej partyi i „Naprzodu“... 
wadzieścia lat! 

Dwadzieścia lat pracy i walki! 

Dwadzieścia lat trosk serdecznych i znoj- 
tych wysiłkówy! 

Sle Jak zmienne były losu koleje w tym okre- 
dwóch dziesięcioleci! 
Dd Kum zdarzeń historycznych, a 
wojna na a te najdonioślejsze, epokowe: 
Menea wia awe i wskrzeszenie niepodległej 


Wśród prądu wypadków „Naprzód“ wy- 


trwał niezłomnie na swym posterunku, prze 
śladowany przez władze, zwalczany przez 
przeciwników politycznych, wierny zawsze 
czerwonemu sztandarowi, niosąc uświado- 
mienie polskiej klasie robotniczej, broniąe 
jej interesów, szerząc wśról niej ideę orga- 
nizacyi. 

Myśleli wrogowie ruchu robotniczego. że 
„Naprzód“ zgnębią prześladowaniami, kon- 
fiskatami, procesami, bojkotem. Ale „Na- 
przód” przetrwał wszystkie ich zabiegi! 

Historya „Naprzodu“ w tych latach dwu- 
dziestu ściśle była związana z historyą ru- 
chu robotniczego w zaborze austryackim. 
Teraz związamy jest los naszego dziennika 
z dziejami polskiej partyi socyalistycznej, 
której jest organem. Zmieniła się rola „Na- 
przodu o tyle, że nie jest już jedynym, nie 
jest już głównym dziennikiem socyalizmu 
polskiego, jest jego prowincyonalnym orga- 
nem małopolskim. Ale nie zmieniła się myśl 
polityczna, która przez 20 lat żyła w naszym 
dzienniku i która będzie nadal zeń promie- 
niowała, oświecając polska jau ludowi pra- 
cującemu drogę, wiodącą do wyzwolenia i 
przeobrażenia ustroju społecznego w imię 
Spzawiediiwości i braterstwa. 

Emil Haecker, 


Nowe, bardzo znaczne podwyżki cen pa- 
pieru i wszeikich materyałów drukarskich, 
jakoteż dalsze podwyższenie płac pracowni- 
ków drukarskich zmusiły całą prasę polską 
do nowej regulacyi prenumeraty. Podobnie, 
jak to pisma warszawskie uczyniły z dniem 
1 marca br., także prasa krakowska jest 
zniewolonma z dniem 1 kwietnia br. ustalić 
cenę pojedynczego numeru na 1 markę pol- 
ską. 

„Czas“, „Głos Narodu“, „Goniec 
Krakowski", „Ilustr. Kuryer Codz“, 
„Naprzód“, „Nowa Reforma“, 

r000 — 


„„„PRZEDPŁATA „NAPRZODU“... 
od 1 kwietnia kosztować będzie: 
Miesięcznie z odsyłką 26 marek 
w Krakowie bez odsyłki 24 marki, 
zagramicą 32 marki. 


Cena nuimaru 1 marka 


Szanownych Abonentów prosimy o jak 
najrychlejsze odnowienie przedpłaty na 
miesiąc kwiecień i » pozyskiwanie BĘ 
dowi“ nowych prenumeratorów. 

Wydawnictwo „Naprzodu“, 
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To samo — w innej formie 


Gdy Neuwert-Nowaczyński po u!icznikowsku. 
wydrzieźniając się prof. Askenazemu, zwał go 
„polskim Tukidydełesem* (przekręcając ad hoc 
z żydowska miamo starożytnego dziejopisa) mo- 
żma było zwalać jeszcze tę niekulturalność nia 
karb jednostki, nie zmajęcej hamulca w urw- 
szowskiej swej swawoli. 

Ale oto zmakomity historyk staje przed fo- 
rum nie jakiegoś endeckiego publicysty-pamfle- 
cisty, lecz patentowanych powag. Świetny se- 
pat stołecznej wszechnicy roztrząsa jego kamdy- 
daturę., Ci mężowie nauki... endeckiej nie zaba- 
wiają się, zapewne, wyszukiwaniem przezwisk 
dla głośnego uczene.o, ałe — zamykają przed 
nim drzwi wmszechniej . 

Ktoby po tym 1akcie jeszcze sądził że p. Neu- 
wert-Nowaczyński uprawiał swe łobuzerstwo 
na własny jeno rachunek — myliłby się; był on 
głosem endecyi, jej kuliury; jego własnością był 
tylko jaskrawy, jarmarczny ton. Intencya uchy- 
bienia,, odepchnięcia człowieka naukowej za- 
sługi była wszechendecką, 

Senat uniwersytetu warszawskiego i Nowa- 
czyński stanęli społem — zdztałali to samo — 
w formie ty!ko odmiennej. 

Gdy dr Dłuski z ramienia Naczelulika: pañ- 
stwa pojechał w misyi dyplomatycznej do Pa- 
ryża, znalazły się jakieś indywidua, które roz- 
puściły o nim oszczerczą wersyę, że dyskredv- 
tuje on sprawę Spisza i Orawy wobec koalicyi, 
żiacząco dodając do tej kalumnić, że lo czyni, 
ażeby utrzymać w Polsce monopol dla „swego“ 
samatory um. 

Tak oczerniano dr Dłuskiego ponieważ pia- 
stował swój mandat dyplomaiyczny z wyboru 
Piłsudskiego i nie by? popleczpikiem endocyi. 

Bawiąca wówczas w Paryżu de!ezacya sjiskc- 
oimaWska z ks. Machayein na czele dowiedziaw- 
Szy się o tych kalumuiąch z oburzenien prote- 
siowała przeciwko nim... 

Nie wiemy, czy na posedzeniu endsckiego to- 
warzystiwą lekarskiego w Warszawie produko- 
wano tanie czy inne opowisśej o dr Dłuskita.. 


Faktem jest, że przebałotowano zasłużonego le- 
karza, ale niemiłego endecyi; postąpiono z nim 
tak, jak zawodowe ugrupowanie postąpić może 
tylko z człomikiem swego zawodu, którego uważa 
niemal za tegoż zaikałę,. 

Ta sama, co į tam zaciekłość — tylko w for- 
mie odmiennej, 

I możnaby tak mnożyć przykłady, przecho- 
dząc przez różme stopnie — kończąc na Naczel- 
niku państwa, którego się szkaluje 'w prasie za- 
gramiczinej. : 

I trzeba: przejrzeć całą drabinę uudzką, z któ- 
raj enktecya korzysta: dla swoich celów. 

Od namaszczonych prałatów — do kamratów 
Wieliczk:-—-Dymowskiego, siedzących w krymi- 
uale yod zarzatem wymuszeń.. liuż na wszyst- 
kio gusta. i wszelkie potrzeby! 

Mia Nowaczjf.skiego, który uprawia naj- 
głośniejszą lecę antyżydowską, a zarazem daje 
upływ swoim zachwytom nad „nieziomnością” 
juskrów prusdzich, których nawet przeciwsta- 
wia „silaczalłej szlachcie polskiej, gotowej iść 
w „socjalfornale" (7). Mają referenta od spraw 
artystycznych i teatralnych, którego gromy są 
jakby drukowanym refleksem pogromów. 

A równocześnie ta endecya, ścigająca żydea- 
stwo nawet tanf, gdzie jakiś pozór dać może 
nazwisko, zaszczyca fawonami ludzi półknwi se- 
micekiej, o ile na jej usługach stoją. Ba, nawet 
na wysokie stanowisko — wice-ministeryalne, 
wysuwa najautentyczniejszego żyda dra Wein- 
felda, gdy ten jest żydem endeckiago 4«utorar 
mentu... 

Endec ya bowiem może udzielać indygenatu 
polskości, każdemu, kto ją zadawalnia — wy- 
kreślać ze spisu Polaków każdego, kto jej nie 
aogaxiza. 

Bo ora i Polska — to jedno... Tak głosi. 

Niestety — o ile reprezent tuje odłam społeczeń 
aż tę, połakie go, to tak nie przebiera w reprezen- 
tantach i wikonawcach swoich planów, że jej 
ludzie moga jedri krość cześć, inmi listy, inni 
palta i zegarki iu porwywanytn podczas spisku 
ministrów)... 

Przed światem wytwormiejszyni 
pisywać cendecjya „swoimi“ 


lubi stę po- 


€ 


ficleiumi i togami 
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profesorskimi.. Ale jej skamdaliczna kronika 
zapoznaje naa i z typami, których parwa przy- 
pomina burosé szat kryminalistów. 

Umie ona najznakomitszą zasługę oplwać 
(gdy pomawiała np. Naczelnika Piłsudskiego, 
23 jego wyprawa na Wilno płynęła z sympatyi 
partykularnych, czy nawet z tachub osobistych) 
umie głoryfikować zbrodnię, gdy rozczulała się 
w Swej prasie nad owacyą kwiatową dla spraw- 
ców mordu nad misyą bolszewicką. 

Wyrósł ten twór, jak grzyb w atmosferze nie- 
woli, roznosząc haniebne hasło, że najpiękmiej- 
sz6 karty w dziejach Polski porozbiorowej, po- 
wsłańcze karty, które okazały się dla. duszy pol- 
ukliej eliksirem nieśmiertelności, zrodziły się, 
jako płód intrygi żydowsko-masońskiej — dzi- 
siaj endecya ze swemi metodami może się ple- 
nić bujnie na tle damoralizacyj powojennej, Ale 
przecież światło odzyskanej Wolności musi prę- 
dzej czy później swoje zdziałać; stworzy od- 
trutkę na te spustoszenia moralne, które dó ży- 
cia publicznego wniosło stronnictwo N. D. 


Nowy rząd w Niemczech 


Jak telegramy doniosły, po rozbiciu się usi- 
towań, zmierzających do rekorństrukcyi gabina- 
tu Bauere, utworzył Herman Miller nowy ga- 
binet, złożony z ditychczasowych trzech stron- 
oictw. koalicyjnych: socyalistów większości, 
centrum i demokratów. Rząd ten, jako wyraz 
istniejącej koaleyi, może liczyć na jej popar- 
cie; dona rzecz, czy robotnicy i występujący w 
ich imieniu organizacye zawodowe udzielą ga- 
binietowi popencia. Możkiwen jest, że organiza- 
cyo mawodowe, pnzeparłszy usunięcje z ga- 
pinetu dotychczasowego ministna sprawiedli- 
wości Schifiera, zadowolą się przyjęciem ist- 
nienia gabinetu do wiadomości, a, dalszą takty- 
kę zastosują do czynów, jakie gabinet okaże. — 
Jeszcze w ubiegły piątek komuniści i niezawi- 
śli żądali stanowczo rozbrojenia wojska i uzbro- 
jenia robotników, które to żądanie nie zostało 
spełnione, ale -— jak pisma niemieckie przypu- 
szczają — i te stronnictwa nie wyciągną kon- 
gekwencyi odrzucenia ich żądań i może nie 
będą na rawie zwalczać gahinetu na noże. 

Kłopoty nowego rządu koncentrują się w 
dwóch punktach: w ciągłych wałkach komuni- 
stów w zagłębiu węglowem i w nieprzejedna- 
nem stanowisku Francyi. Co do pierwszego 
punktu, rząd Millera, jak wtczoraj telegramy do- 
niosły, wystosował do komunistów następująr 
ce ultimatum: 

Rząd Rzeszy starał się w drodze rokowań w 
Bielefeld przywrócić spokój ij porządek w okrę- 
gu Ruhr bez użycia siły. Próba ta spełzła na 
niczem. Armia czerwona nie zastosowała się do 
postawionych jej warunków. Atak na Wesel 
prowaktzony jest dalej z największą gwałtowno- 
ścią. Jeńcy nie zostali wypuszczeni na wolność, 
Broni nie wydano, a położenie zaostrzyło się 
znacznie. Liczne okrzyki rozpaczy, dochodzące 
od wszystkich warstw ludności, świadczą o 
zbrodniach j gwa''ach popełniamych przez czer- 
wona armię. Okoliczi. Ści te zmuszają rząd do 
energicznego wystąpienia, aby jak najszybciej 
przywrócić mormalne stasurki : tym okręgu i 
łudność uchronić przed aktami sxiiowoli. Aby 
uwiedzionym dać jeszcze możność powrotu do 
mesądku, rząd wyznacza ostatni termin, zanim 
a bronig w ręku przystąpi do czynu. Rząd do- 
maga się tedy, aby do dnia 30 bm. godziny 12-ej 
w południe zapewnione zostalo całkowite bez- 
mieczeństwo dla dowódcy wojskowego VII. o- 
kręgu obrony państwowej generała Bettera, o- 
raz aby przyjęte zostały następujace warunki: 
4. uznanie bez zastrzeżeń konstytucyjnych 
władz państwowych, 2. oddanie władzy pań- 
stwowym erganom administracyjnym i bezpie- 
czeństwa publicznego, o ile te nie skompromi- 
towały się w zamachu Kappa i Ldttwitza, 3. na- 
tychmiastowe rozwiązanie czerwonej armii, — 
4. zupeine rozbrojenie ludności, 5. natychmia- 
stowe wypuszczenie na wolność jeńców. Jeżeli 
powyższe warunki będę przyjęte, natenczas 
rząd nie przystąpi do użycia siły zbrojnej. W ra 
zie przeciwnym najwyższy Iunkcyonaryusz 
władzy wykonawczej przedsieweźmie środki 
celem przywrócenia sianu prawnego. 

Dotąd niema wiadomości, czy komuniści pod- 
dal. się temu uliimaium, którego warurki stoją 
w łączności z drugim punktem: ze stanowiskiem 
Francyi. 

Onagdej podaliśmy mowę Milterands, wygło- 
SZODą W Izbie deputowanych, w której premier 
francuski zagroził Niemcom represyami za nic- 
wypełnienie warunków traktatu wersalskiego. 


Represye ujawniają się w wysunięciu groźby, że 
Foch zajmuje się organizowaniem środków kar- 
nych głównie przeciw istniejącemu wbrew trak- 
tatowi imiłitiaryzmowi niemieckiemu. Groźby 
iċ, choć powołują się na zgodę koalicył, nie s% 
tragiczne, jakby się wydawało, gdyż o koalicyi, 
jaka istniała w czasie zawierania traktatu w 
Wersalu, teraz niema mowy. Anglia nie ruszy 
zapewne palcem w obronie separatystycznych 
żądań Francyi, zaś Ameryka uchwałami senatu 
jasno zaznaczyła, że nie chce ze stosunkami 
europejskierai mieć do czynienia. Latwo może 
się okazać, że występujący jako najwyższy 
wódz koalicyi marszałek Foch niema za sobą 
nikogo więcej prócz samej Francyi. W tych wa- 
runkach o jakiejś zbiorowej akcyi wojskowej 
niema mowy, chyba o jakichś lokalnych wy- 
stąpieniach oddziałów okupacyjnych. 

W każdym ruzie żywot rowego rzadu będzie 
krótkim, gdyż po wyborach do Zgromadzenia 
narodowego, wyznaczonych na czerwiec, będzie 
musiał ustąpić na rzecz rządu, który wyłoni 
się z nowej większości. O ile od samego począ- 
tku istnenia rzeezypospolitej niemieckiej rzą- 
dy pochodziły z łona koalicyi trzech stron- 
nictw, o tyle od nowego ugrupowania się 
stronnictw po wyborach i od ich siły liczebnej 
będzie zależało, w czyje ręce przejdzie przewa- 
zający wpływ, datychczas spoczywający w rę- 
kach socyalistóów większości. Ważny głos przy- 
padnie państwom południowym, w których ten- 
dencyte, zmierzające do rozluźnienia związku z 
Prusami, zyskują coraz więcej gruniu. 


I koń parsknątby.. Śmiechem 


Pan Andrzej Niemojewski, na myśl o którym 
zieleniały do niedawna najrumieńsze oblicza „dusz- 
pasterskie", wysłannik w ich oczach belzebuba 
na ziemi — targany jest teraz skrupułami wy- 
znaniowymi bardzo dotkłiwymi.. Prowadząc wojnę 
z sędzią śledczym, który ośmiela się piastować 
tę godhość, zwąc się — Landau (czyż ło nie jest 
bołów ból dla ewentualnego dzisiaj... kandydata 
na sodalisa) z przerażeniem wystawia sobie, że 
nużby zdarzyła się taka sytuacya, iżby sędzia na- 
zwiskiem Landau właśnie chciał odbierać od ja- 
kiego świadka przysięgę chrześciańską,.. 

Pan Andrzej Niemojewski — ów tyloletni bez- 
bożnik, wyklinąpy przez kler — woła, aby jego 
oburzenie podzieliło całe duchowieństwo katoli- 
ckie 

„Stawiamy — pisze — to publiczne pytanie 
całemu szanownemu duchowieństwu katolickiemu 
w Polsce, należącemu przecież także do ogółu 
ludności i regulującemu swą nauką jego pojęcia 
o sprawiedliwości, czy nie mamy słuszności ?* 

Wyrazy: „całemu szanownemu duchowieństwu' 
— p. Niemojewski, ażeby im nadać w druku formę 
jak najgłośniejszego apelu, wydrukował czcion- 
kami wielkiemi, nagłówkowemi... 

I to wszystko czyni człowiek, który w Polsce 
starał się latami o renomę jak najbardziej aniy- 
klerykalną, wolnomyślicielską i t. d. 

A równocześnie niemal w swej „Myśli Niepod- 
ległej" wypisuje zdania, z których ułożyć można 
taką seryę „Złotych myśli“: 

1) Można zmieniać poglądy, bo to ludzka rzecz. 

2) Ałe nie można ich tak zmieniać, jak króło- 
wie mundury, zależnie od pułku, do którego się 
zbliżają. 

3) Nie można żonglować pogłądami, jak cyr- 
kowiec wyrzucanemi w górę tałerzami. 

Andrzej Niemojewski „Myśl Niepodległa" 
Nr. 488 z dn. 28 lutego 1920 r. 

Czy to nie kapitalne w zastosowaniu do p. 
Andrzeja ? 

Obok wołania o pomoc do duchowieństwa po- 
rusza p. Andrzej Niemojewski towarzystwo 
„Ro zwój”, którego jest honorowym człon- 
kiem. Ci „rozwojowcy”, jak jeden mąż, a ma 
ich być wedle p. Niemojewskiego luda około 
12.000, staną w obronie etyki polskiej i chrze- 
ściańskiej, dotkniętej tem, że wyznawca Talmudu 
może być sędzią. 

Tak. Pisał to p. Niemojewski przed skandali- 
czną kemproimitacyą p. Dymowskiego, który het- 
mani „Rozwojowi“. 

Dzisiaj możeby p. Niemojewski wolał nie sły- 
szeć o swojem honorowem członkostwie w „Roz- 
woju“ i może nie chełpiłby się tak bardzo po- 
parciem tej grupy... 

Zresztą nieobticzalność p. Niemojewskiego jest 
bezgraniczną... 

Tak wygląda ku uciesze tych, którzy nie mają 
ptasiej pamięci, najtięzszy dziś filar zbożności i 
najgorliwszy rzecznik obszarnictwa oraz autor 
„Złotych myśli“ e nietraktowaniu przekonań, jak 
garderoby... i 


Zjazd demokratyczny 
w Warszawie 


Warszawa, 29 Pres ve, 

W sali Tow. Hygienicmego rozpoczął obrady: 
zjazd demokracyi. Zadaniem jego skupić roz- 
proszkowane i rozprószone po całym kraju 
grupki demokratyczne — coprawda o bardzo 
nierównym stopniu tego, co się istotnie zwie đe- 
mok ratycznem.., 

zagajał obrady p. Medard Downarowicz, który 
zaproponował wybór prezydyum, w następują- 
cym składzie: przewodniczący p. Artur Śliwiń- 
ski, wiceprezydent Warszawy, następnie pamo- 
wie: T. Dwernicki z Krakowa, H. Śliwiński 
(Lwów), L. Chomiński (Wilno), W. Janczewski 
(Mińsk Mtewski), Adam Kowalski (Berysław), J. 
Kozłowski (Zagłębie Dąbrowskie), Jan Michal- 
ski (prez. Kalisza) itd. Warszawę reprezento- 
wali w prozydyum dra Daszyńska-Golińska i dr. 
Rafał Radziwiłowicz. 

Zjazd zaraz po ukonstytuowaniu %łę prezy 
dyum wysłał depeszę z wyrazami hołdu dla 
bojowników polskości na zagrożonych przez 
Czechów kresach. 

Referat inauguracyjny wygłosił p. J. Kucha- 
rzewski. Mówiił pomiędzy innemi o potrzebie 
demokratyzmu, żeby w oczach innych — dowo- 
dził — zdobyć zaufanie dla naszego demokra- 
tyzmu, musimy sami stać się demokratami, 
nie z nazwy tylko, nie z frazesu, ale z głębi na- 
szego przekonania, w czynach i odruchach, w 
świadomości i instynktach obywateli. 

Tych cnót brak nam jeezcze i musimy je w 
sobie pośpiesznie wyrobić, gdyż w nich znaj- 
dziemy jedynie tarczę przed bolszewizmem, a 
mie w reakcyjnych poczynaniach, które tyłko 
zatrują organizm narodowy. 

Jeśli Polska chce stanąć mocno w polityce 
międzynarodowej, zyskać zaufanie i sympatye 
starych demokracyi Zachodu, musi być demo- 
kratyczną nie na eksport ale u siebie w domu, 
w swych instytucyach, w zwyczajach, zamiło- 
waniach i odruchach obywateli, Taką demokra* 
cyę pragniemy stworzyć i żjednoczyć. A proble- 
mat demokracyi w Polsce to nie jest kwastyą, 
czy Polska będzie bardziej nowożytnym, czy: 
bardziej staroświeckim, 
zacofanym państwem, lecz czy Polska wogóle 
będzie mogła utrzymać swój niepodległy byt w 
świecie nowoczesnym, czy nie. 

Przed zamknięciem pierwszego  plenarnego 
posiedzenia przewodniczący odczytuje rezolu- 
cyę, wyrażającą hołd Naczelnikowi Państwa, — 
którą zjazd wśród oklasków uchwala. 

Po południu obradowały komisye. 


Ze Sląska Cieszyńskiego 
Gwałty czeskie nie ustają 


Pod tym tytułem pisze „Robotnik Śląski*t 

„Od dnia 13 do 22 Dri. bazda rozbójników sze 
skich pod dowództwem herszta Adamusa, zmu- 
sisa 37 górników pclskich do zaprzestania pracy 
ra.szyb' e „Huberta“. Poszczególni z wydalonych 
górników pracowali już około 30 lat ma tym 
szybie. Dnia 22 bm. banda zbójów czeskich zar 
powiedziała wydułonym z pracy gómiikom, aże- 
by się z meszkań niezwłocznie wynieśli, gdyż 
w srzeciw*yim sazje zostaną gwałtem usunięci, 

Au sadu misalu LIJSECE 1 w WiOTzZOKCY. Danja 
22 bm. zjawiła się tam również banda zbójów 
czeskich i zażądała od dwunastu rodzin pol- 
skich, aby się natychmiast wyniosły. Ludność 
w popłochu ucieka. 

Na całym terenie okupowamym przez Czechów 
dzieją sę bezustannie gwałty j nadużycia. Ban” 
dy rozbójników czeskich gmasują we dnie i w 
rocy. Bicia, katowania, aresztowamia į rewizye 
mie ustają ani na chwilę. Bez pomocy band roz- 
bójnczych administracya czeska obejść się nie 
może, 

To aż nadto wyraźne, że Komisya plebiscyte- 
wa bardzo dobrze jest o tem wszystkiem poin- 
formowaną i widzi to wszystko bardzo dobrze. 
Tego nie widzieć i jęków ofiar wie słyszeć może 
tylko głuchy i ślepy. To też Komisya pleb'scy- 
towa wydzje zarządzenia, których czeska admi- 
mistracya i żandarmercya nie sucha. I o «ein ta- 
kże Komisya dobrze wie, ale jej to nie zraża i 
wydaje zarządzenia dalej... Stoi wytrwale na raz 
obranem stanowisku. I bandy czeskie nie scho- 
dzą z roz obranej dragi: gwałty i padużymia nie 


'usiają ati na chwilę. 


jeżeli ktokolwiek z obywateli Śląske Cieszyń- 
skiego mial jeszcze do tej pory jakiekolwiek zła” 
dzenia, że międzynarodowa Eeniisya plekhiscy= 
towa usunie od rządów bandytów czeskich i za* 
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czy postępowym, czy. 


Nr. 79 
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Prowadzi jaki taki ł2d i porządek na terenie 0- 
kupowanym przez Czechów — to obecnie naj- 
mniejsze pod tym względem złudzenia rozw jall 
Bałkamji i rewolwersmi bandyc. czescy. 

Zdawaćby się mogło, że międzynarodowa Ko- 
Misya plebiscytowa liczy krople spadające do 

iel cha cierpień ludu polskiego ra Śląsku Cie- 
Szyskim. Ileż więc trzeba jeszcze tych kropel do- 
dzić, aby czarę przepeinić? Czyżby Komisya ple- 
biscytowia zapomniała o tem, że jedna kropla 
Może spowodować przepełnienie? O to posądz ć 
lej nie można. Ale zapytać należy: która kropla 
będzie tą ostatnią, tą — co przepełni kielich go- 
ryczy?!” 


Z ruchu socyalistycznego 


Nowosądecka powiatowa Rada chłopsko-roko- 
tnicza ukonstytuowała się na posiedzeriu w d, 
marca, wybierając przewodniczącym tow. Lu- 
dwika Bartonieczka, w:ceprezeszami tow. Anto- 
Niego Broszkiewicza i tow. inżyniera Romana 
azarowicza, sekretarzem tow. Lisiewicza, skar- 
nikiem tyw. Jobą, gospodarzem tow. Wilkosza. 
*osiedzenia wydziaiu wykorawczazo Rady od- 
bywają - się we czwartki każdego tygodnia. A- 
dres: Nowy Sącz, ulic». Kościuszki 1. 
Zgromadzenie w Bolęcinie. Piszą nam z Bo- 
ęcina w powiecie chrzanowskim: Dnia 19 mar- 
© odbyło się w Bolęcinie liczne zgromadzenie 
rarzyszy i towarzyszek partyjnych. Przewo- 
dniczył tow. Jan Grabowski sekretarzował tow. 
"Wojciech Kuchta. Referował tow. Franciszek 
Nowak. Mowca, w dłuższem rzeczowem prze- 
Mówieniu przedstawił zebranym położenie poli- 
Yczne i gospodarcze Polski, wskazał na wro- 
Bów Rzeczypospolitej i na knowania rodzimej 
Teakcyi, usiłującej ujarzmić z powrotem lud 
Pracujący polski. Referent poddał krytyce rzą- 
dy Pp. ministrów skarbu, Grabskiego i aprowi- 
Łacyj Śliwińskiego i wystąpił przeciwko milita- 
tTyzacyi kolei; napiętnówał niesumienny wyzysk 
okonywany na prolełtaryacie miast i wsi przez 
SDgaczy, paskarzy wiejskich a nawet przez księ- 
ÈY proboszczów. W końcu referent scharaktery- 
ał reakcyjną wrogą ludowi i wolności klasy 
„dotniczej działalność sejmową, nowoczesnego 
Nkizytora księdza posła Lutosławskiego, nie- 
ordowanego wnioskodawcy stanów wyjątko- 
ch i represyj przeciwko rwącemu się do swo- 
body robotnikowi polskiemu. Omówieniem o- 
Hamej i pełnej poświęcenia pracy dla dobra lu- 
tu pracującego na terenie sejmowym Związku 
Posłów P. P. S. i poruszeniem wiele ważnych 
Spraw miejscowych, tow. Nowak zakończył re- 


x 
HENRYK BARBUSSE 


JASNOŚĆ « 


Pomnażał się, nadstawiał głowę i wynajdy- 
je sposoby, by się narażać: gdy nocą wycho- 
f Ry patrole na wielkie, nagie cmenterzyska, 
Dorżnięte grobami żyjących — on szedł zawsze. 
ło CZ zmerszczył się; według jego pojęć, zama- 

było świętego ognia i to przyprawiało go o 


Pozpacz. Na służkie, która druzgotała, podczas 
wyękiwań, które męczyły, podczas rozczaro- 
har które burzyły, w niedostatku, pod obu- 
mą deszczowego zituna, gwałtownie odpowia- 

Ga Czyż wy nie wiazicie, że to dla Francyil 


day, y pewnego ranka wracaliśmy z rowów bla- 
i © tej biadzj porze, pewnemu zziajanemu 
hierzowi wyniknęło się w ostatnich chwi- 
1 postoju: Wkońcu mam tego dość!“ 
djutant skoczył ku niemu: 
p, Nie wstydzisz się, swiniot Myślisz, że 
skg CYA nie jes, wartą twojej podłej skóry i 
r” wszystkich! 
kip ten naciegnięty si obolały we wszyst- 
ką stawach, opierał się, 
tza rancya, no to co, to są Francuzi, — mru- 
kora JE80 towarzysz z szeregu, leżący również na 
eS ach ze zmęczenia, odezwał się: 
kolo atya, pu prawdzie, to to są ci ludzie wo- 


de ga Boga! -— zaryczał im adjutant w twarz 
ty s ncya, to jest Francya i nic innego, a ty, 
le me liczysz, ani ty! 

8 ż e gin 
Mio żołnierz, prostujęc wstrząśnieniem ra- 
Rem x...) Plecik j zniżając głos przed zaczep- 


ię de urzeniem szarży, upierał się, czepiając 
Lg mysli i marmotał ciężko oddychając: 
ezy po gdzie, to ludzkość, czy nie... A więc cóż, 


że nieprawda? 
Trzącego deszczu Marcassin począł 


Wśród 


„NAPRZOD* 


ferat. Po żywej dyskusyi uchwalono wiele wnio- 
sków, dotyczących spraw lokalnych i ogólnych. 
Między innymi zebrani domagają się zniesienia 
kołaiarstwa i jura gtolae, dalej pięcioprzymio- 
tnikowego prawa wyborczego do Rad powiafo- 
mych 1 gminnych. 

W dyskusyi podniesiono również ciężką dolę 
inwalidów wojennych, cierpiących nędzę i głód. 
Wreszcie dokonano wyboru  miejacowej Rady 
robotniczej, do której weszło 15 towarzyszy. 


Przegląd społeczny 


Reforma inspektoratu przemysłowego 


Dziennik Ustaw Rzeczypospolitej Polskiej w 
Nr. 23 z 17 marca r. b. ogłosił pod pozycyą 125 
ustawę z 2 marca r. b., która zawiera reformę 
doiąd w Małojpelsce ij wa slasku Cieszyńskim o- 
bowiązującej ustawy o inspektoratach przemy- 
słowych. 

Nowa ustawa zmienia ich nazwę na inspek- 
torów pracy, rozszerza ich zakres działania na 
wszystkie dziedziny pracy najemnej, poddaje 
ich ministerstwu pracy i opieki społecznej, gdy 
dotąd podłegali ministerstwu przemysłu i han- 
dlu, oraz przyznaje im pobory urzędników in- 
spekcyi pracy w Królestwie. 

Działalność inspektorów. pracy w naszej dziel- 
nicy będzie więc odtąd obejmowała nietylko 
przemysł, łecz także i rolmietwo. Odpowiednio 
do tej reformy nastąpi również reorganizacya 
tego urzędu i pomnożenie jego sił. 

Zaznaczyć należy, że ustawą ta wyszła z ini- 
cyatywy tow. posła Żuławskiego, który ją opra- 
cował į przeprowadził. y n 

—900— 
Organizacya robotników garbarni w Krako- 


wie, Dnia 26 bm, odbylo się zgromsdzanie robo- ` 


tników, zatrudrionych w garbarni w Ludwino- 
wije. Obszerny referat wygłosił sekretarz Komi- 
syi Związków Zaw. tow. Peszta, wykazując przy- 
czyny wybuchu wojny światowej, jako walkę 
konkurencyjną zgrupowań  kapitalistycznych 
mocarstw o rynki zbytu, oraz rolę klasy robo- 
tmiczej, która została użyta, jako narzędzie dla 
celów kapitału. Po omówien wu skutków wojny, 
której ciężar spadł ra robotników, wskązał, że 
tylko roboimicy zorganizowani w Związki kla- 
sowe mogą skutecznie bronić się przeciw wyzy- 
skowi zorgzmizowanazo kapitału, onaz jako świa 
doma: klasa dążyć do zaprowadzocia ustroju so- 
cyalistykznego, który ostatecznie zniesie wszel- 
ki wyzysk i ucisk klasowy. Zgromadzeni robo- 


galopować wzdłuż maszerujcego szeregu, krzy- ` 


cząc i drżąc ze wzruszenia: 

— Gwizdam na łudzkość; a prawda, gwi- 
zdan: na nią. Znają twoje idee; sprawiedliwość 
powszechna, rok 1879; gwiżdżę i na to. Jest tyl- 
ko jedyna rzecz, która coś jest wartą na calej 
kul ziemskiej: to jest S'awą Framcyi. Chlusnąć 
Szwabom pigulkę, cdebrać Alzacyę i Lotaryn- 
gię i pieniadze, tam cię prowadzy, a to jest 
wszystko. To jes zrozumiałe nawet dla takie- 
go kretyna jak ty. Jeżeji tego nie rozumiesz, to 
dlatego, że nie możesz podnieść twojej świń- 
skiej głowy, by dojrzeć ideał, albo jesteś socya- 
listą i zdrajcą! 

Z błędnem okiem groźny, wstrząsany pomru- 
kiem, oddalił się z trudem od oniemiałych sze- 
regów. Chwilę potem przechodził koło mnie, za- 
uważyłem jego drżące jeszcze ręce i glęboko 
się wzruszyłem, widzęc łzy A jego oczach! 

e e 

Podcz»s nadzoru naj batalionem przychodzi 
on i odchodzi pełen wścjckleści, powstrzymy- 
wanej z wielkim trudem, zamaskowanej gry- 
masem w twarzy. Wywołuje Derouled'a, oznaj. 
mia, że wiarę nakazuje się tak, jak wszystko 
inne. W osłupieniu a zawazem z głębokim smu- 
tkiem bezustannie widzi, że nie wszyscy my'lą 
tak jak on. Wywiera ou istotny wpływ, gdyż 
cokolwiek sję mówi, w masie są zawsze piękne, 
głębokie instynkta. 

Kapitan, mimo że surowy i hojnie szafujący 
więzieniem przy najmriejszym biaku ładunku, 
by! znośnym czlowiekiem; uważał, że adjutant 
jsst ożywiony znakomitym duchem, lecz sam 
nie miał takiego zapału. Kapitan — rozważy- 
łem to dobrze — uma: szdzić ludzi. Powiedział 
c mnie, że jestem dobrym, sumiennym żolnie- 
rzem i że przydałob, się dużo takich. i 

Porucznik, bardzo miody, zdawał się być mi- 
łem į dobrem dzieekiem.* 

— To grzeczny cilepczyna, — mówili wdzię- 
czni ludzie. Są tacy, co napędzają stracha jak 
się do nich mówi iduz cię w iom utrzymują, 
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bożnicy jedrogłośnie przyjęli a%hwałę, by przy- 
stąpić do Związku Zaw, Robot. Przemysłu skó- 
rzanego, poczem wybrano zarząd, składający się 
z 7 miu członków. 

Strejk elektromonterów w Krakowie, Od p. 
inż. T. Kleczewskiego, właściciela firmy „A” 
grodynamo" w Krakowie (Wielopole 1p), otrzy- 
mujemy następujące sprostowanie: 

„Na podstawie par. 19 usiawy prasowej, upra- 
szam o łaskawe sprostowanie artykułu „Strejk 
elektromonterów w Krakowie (Naprzód Nr. 77 
z 9 bm.) a mianowicie: Nieprawdą jest, aby fir- 
ma moja wyszukiwa'a rozmaite sztuczki i 
przez Zarząd Budownictwa Wojskowego stara- 
ła się zmusić monterów do podjęcia pracy, da-* 
lej, nieprawdą jest, aby p. kapitan Leszczyński, 
względnie Budownictwo wojskowe  wysyłało 
żołnierzy do osób _prywalnych, celem zmuszenia 
ich do podjęcia pracy. Natomiast prawdą jest, 
że na dniu 22 bm. rano, oświadczyji mi moi e- 
lektromonierzy p. Józef Kabaja į p. Jan Twar- 
dy, że z dniem dzisiejszym wskutek ogólno- 
motterskiego sirejku zaprzestają pracę i żądają 
podwyżki. udpowi edziasem m netychmiast że 
wiadomość ta zaskoczyła mnie niespodzianie, bo 
z żadnej strony dotychczas zawiadomienia w 
tej sprawie nie oirzymałem, jednakowoż, ze 
względu na panująca qrożyznę solidarvzuję się 
z ich żądaniami i o ilẹ chcą, mogą dalej u mnie 
Farcować pod dawrymi warunkami do cz! su u- 
stalenia nowego cennika, a gdy to się stanie, 
wypłacę im różnicę od dnia 22 bm, 

Ze względów obywatelskich, ponieważ pod- 
wyższenie cennika nie dotknie bezpośrednio 
przedsiębiorców, lecz konsumentów, radziłem, 
aby i elektromonterzy dalį ze swojej strony pe- 
wien równoważnik np. w formie 9-ej godziny 
pracy, za którą, wynagrodzenie wpiacałyby fir- 
my wprost na dobro państwa lub rodzin inwa- 
lidów. Panowie ci, zgodzili się ze mną i w połu- 
dnie, po zawiadomieniu swojego Związku mie- 
li przystąpić do pracy. To się nie stało, choć w 
dwa dni później powtórzyłem to samo wobec p. 
Kcbaji į elektromontera z firmy p. inż. Króla, a 
z nazwiska mi nieznanego. — Dalej prawdą 
jest, że zawiadomiłem Zarząd Budownictwa 
Wojskowego, że wskutek strejku elektromonte- 
rów wstrzymuję roboty, co Zarząd Budowni- 
ctwa Wojskowego przyjął do wiadomości i. po- 
lecit po ukończeniu strejku, roboty dalej kon- 
tynuować. To samo stało się z roboiami prywa- 
tnemi. 

Szanownej Redakcyi za umieszczenie powyż- 
szego sprostowania uprzejmie dziękuję i zazna- 
czam, że do tego zmusiła mnie jedynie życzli- 
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Ale on mówi do ciebie, choć jesteś głupi. Mówisz 
do niego o sobie, o swojej rodzinie, co przecież 
mie jest tak bardzo ciekawe, on i tak bracie 
słucha wszystkiego. 

e . | 

Około św. Marcina ogrzewało nas lagodnie ła- 
to podczas tego, gdyśmy dreptali do nowej więć 
ski. Jednego z tych dni, pamiętam, ciągnąiem 
za sobą Maugei'a (wymysiał włzśnie na miej- 
scowego kupca korzen”egoa, — jedynego w swo- 
im rodzaju, bezwzględnego i nieublaganego w 
G ulzteust «u klientow) j wchodziłem z irm ra- 
zem do jakiegoś niedawno bombandowanezso 
domu. Nagi zrąb budyaku był pełen światła i 
erurów wapie:nych 1 chwieł się jak łódź. — 
Wdrapalśney się do salonm tego domu, z któ- 
rego «am. tejemn ca wyparcia i który Vvł 
więcej niż pusty. Pokój wskazywał na resztki 
zbytku i kokieteryi: wypatroszony fortepian ze 
zwo0jeini wyłażacvch sirun, g "jęca, “le us'iawio- 
na. jakby odgrzehana szafa, posadzka biało za- 
sSypana, zasiana złoconemi sztabami, zagięte 
książki i kruche szczątki, które hałasowały, 
gdy się po nich deptałc, Z boku okno z wpra. 
wioną, potłuczoną szybą, wiszącą w rogu firan- 
ka trzepotała się jak nietoperz. Nad rozdartym 
na dwoje kominkiem stadlc tylko nienaruszona 
i czyste w swej ramie łustro. 

Wtedy to my obaj, stajiśmy się nagle niezba- 
danie podobni jeden do drugiego, byliśmy za- 
czarowani dziewiezościa tego dużego lustra, Je- 
go doskonała niepoka!aność twurzyła jakby 
ciało. Każdy z nas podniósł cegłę 1 z całych sił 
potlukHiśmy je, nie wiedząc czemu. Uciekliśmy 
przez chwiejącą się, kręta linię schodów, gdzie 
masa rumowiska zakrywała stopnie, Na dole 
spojrzeliśmty po sobie, jeszcze podnieceni a już 
wstydząc się wybryku barbarzyńsywa, który. 
wybuchrał w nas tak gwawtownie i popchnął 
„nasze ręce. 

— Cóż chcesz! Znowu staję się czicwiekiem, 
to ludzkie — powiedział Margat, 

(Ciag dalszy nastąpi). 
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wość, jaką do Gispółpracowników żywię, aby 
nie szukali nieprzyjaciół w przyjaciołach". 

Do powyższego sprostowania p. Kleczewskie- 
g ododać musimy uwagę, że nie dziwnego, iż 
monterzy nie przyjęli jego bardzo dziwnej pro- 
pozycyi,.by składać państwu podatek z dzia- 
wiątej godziny precy; podatek taki byłby przecie 
niebywałej w całym świecie wysokości i dla- 
czegoby tylko monterzy mieli go ponosić? 


Z sali sądowej 


Kraków, 30 marca 1920. 

Wczoraj przed sadem przysięgłych, w sądzie 
okręgowym karnym w Krakąawie, odbyły się 
dwie rozprawy pod przewodnictwem s. s. o. DT. 
Jakubowskiego. Wotowali: s. s. r. Ra wański i 
s.-s. o. Obtułowicz, oskarżał prokurator Dr So? 
zański. 

Małomlasteczkowy złodziej. Pierwsza rozpra- 
wa toczyła. się przeciw Ż2-letniemu  Gersonowi 
Schoenbergowi, oskarżonemu o zbrodnię kra- 
dzieży. Oskarżonego bronił adw. dr. Herz. W 
nocy na 25 grudnia 1919 włamał się do miesz- 
kania Leiba Fligelbauraa w Wieliczce Gerson 
Schoenberg i skradł tamtrzeczy wartości kilku 
tysięcy koron. Po przeprowadzońej rozprawie, 
trybunał na podstawie werdytku sędziów przy- 
głych skazał Gersona Schoenberga na 1 rok cię- 
żkiego więzienia. 

Zawodowi włamywacze i paskarze. Druga 
rozprawa toczyła się przeciw 17-leiniemu Józe- 
fowi Schwimerowi, 30-letniemu Jakóbowi Schar 
fowi, 46-letniemu Mendlow: Hirschowi i 24-le- 
tniemu Henrykowi Peterscil Haarernu. Oskar- 
żeni Bemard Westreicher i Estera, Schajak 
zbiegli w niewiadomym kierunku. Oskarżonych 
bronili: Schwimera adw. dr. Heski, Scharfa 
adw. dr Herz, zaś Hirscha i Peterseila Haara 
adw. dr. Dunkelblum. Dnia 24 stycznia 1919 
wieczorem w domu przy ul. Dietlowskiej 1. 44 
dozorca tegoż Piotr Skwarek, zauważył światło 
w mieszczącym się tam zamkniętym już skle- 
pie towarów bławatnych Henryka Freimana, o- 
raz, że skuble i kłódką drzwi tegoż sxlepu są 
poodrywane. Zaraz nasunęło mu się na myśl, 
że w sklepie znajdują się złodzieje. Zawołał 
więc policyanta, który wszedł do sklepu i przy- 
trzymał tam jakiegoś żydka, który podał, że na- 
zywa się Saul Rothblum, później przyznał się, 
że nazywa się Józef Schwimer i że włamania 
dokonał z nieznanym mu żołnierzem. Miesiąc 
przed tem włamaniem nieznani sprawcy zakra- 
dli się do sklepu z obuwiem Pinkusa Anisfelda 
przy ul. Orzeszkowj 1. 3 i skradli około 150 par 
bucików. Jak stwierdziły wyniki siedztwa, i w 

„dej kradzieży brał udział Schwimer wraz ® 
Westreicherem i Scharfem, oraz w towarzy- 
stwie Schajaka. Skradzione tam buciki sprze- 
dali Mendlowi Kirschowi, Henrykowi Petersej- 
lowi i Esterze Schajakowiej, Policya podczas 
rewizyi przeprowadzonej w mieszkaniu rodzi- 
ców Schwimera, znalazła pod łóżkiem siostry 
obwinionego nowe buciki, pochodzące z tej kra- 

zieży. W mieszkaniu Mendla Hirscha znale- 

no 49 par bucików, pochodzących z kradzie- 

ży w klopie: Anisfelda, Aresztowani Hirsch, Pe- 
terseil, Sc! i Schajakowa, u których w do- 
mu znaleziono skradzione buciki, tłómaczyli 
się, że przyniósł je de nich, jakiś „nieznajomy“. 
Dopiero w toku dalszego śledztwa zeznał Pe- 
terseil, że Westreich przyniósł mu do mieszka- 
nia 13 par bucików. Jak stwierdzono ci sami 
włamali się także do sklepu Pinkusa Grossa 
przy ul. Bożego Ciałą i skradli tam większą 
ilość matery. i bielizny stołowej łącznej wanto- 
ści około 25.000 kor. Wspólnik tych ptaszków 
Franciszek Schmeller, aresztowany na gorącym 
uczynku oddany został jako żołnierz sądowi 
wojskowemu. Po przeprowadzonej rozprawie 
trybunał na podstawie werdytku sędziów przy- 
sięgłych wydał nagtępujący wyrok:  Józet 
Schwimer został skazany na 15 miesięcy cię- 
żkiego więzienia, a Mendel Hirsch 10 miesięcy 
ciężkiego więzienia, reszta t. j. Scharf į Peter- 
sel zostali uwolnieni, 


Zabicie wachmistrza w Niepołomicach 


Przed kilku tygodniami rozeszły się na pod- 
stawie prywatnych doniesień przesadne dnnie- 
sienia o starciu między grupą kolejarzy a żoł- 
nierzami w Niepołomicach, przy którem jeden 
żołnierz utracił życie. Sprawa ta została obc- 
cnie przez sąd wyjaśnioną, 

W sądzie okręgowym k.wnym w Krakowie od- M 
była się rozprawa przeciw kolejarzowi Macie- 
jowi Skoczowi, którą zrazu skierowano przed 
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sąd dorażny z powodu dokonanego morder- 
stwa. Wachmistrz sztabowy garnizonu wojsko- 
wego w Niepołomicach Stanisław Drabik oka- 
zywał na każdym kroku jakąś szczególną ani- 
mozyę wobec spotkanych kolejarzy. Wykrzyki- 
wał w szynku, że musi „3 kolejarzy na fleku zo- 
stawić”, wypoliczkował bez najmniejszej przy- 
czyny kolejarza Antoniego T. innej grupie ko- 
iejarzy wylał 4 kieliszki wódki i t. d. Wieczorem 
tego dnia sprowadził Drabik pod mieszkanie o- 
bywatela Waligórskiego, gdzie się odbył ślub 
Maryi Waligórskiej, 5 żołnierzy z karabinai, 
które kazeti wobec publicznoświ nabić i czekał na 
wychodzącego z tego ślubu Kolejarza Macieja 
Skocza. Skocz, zawiadomiony o tej niepożąda- 
nej „militaryzacyi* wymknął się niepostrzeże- 
nie i zaczął uciekać. Wachmistrz Drabik biegł 
za nim, dopadł go pod bramą j począł go bić. 
Równocześnie nadbiegł drugi napastnik pluto- 
nowy Stanisław Pasternak. Skocz bronił się no- 
żem, zakłł na miejscu Drabika, a Pasternaka 
ciężko poranił, Po wdrożeniu przeciw Skoczowi 
postępowania doraźnego w Krakowie przeka- 
zano sprawę celem przesłuchania świadków do 
postępowania zwyczajnego. W postępowaniu 
zwyczajnem przesłuchano około 30 świadków, 
przez obrońcę du Heskiego naprowadzonych, 
którzy wszyscy potwierdzili tłumaczenie się 
Skocza. Wobec tego przyjęto, iż Skocz działał 
w obrosje swego życia j użył nom w sposób u- 
stawą karną dozwolony i dlatego śledztwo prze- 
ciw Śkoczowi zastanowiono, 

Motywem napaści Drabika była sympatya pe- 
wnej miłej blondynki, okazywana kolejarzom. 
Z tak błahych przyczyn powstała tragedya, po- 
wstała zmodernizowana: cav lleria rusticana w 
Niepołomicach. 


Do Szanownych Abonentów „Naprzodu"l 
Do dzisiejszego numeru „Naprzodu“ dołączamy 
CZEKI 
którymi prosimy o przysyłanie prenumeraty, 
Prenumerata wynosi Mk 2$* , zagranicą Mk 
3 Admin'stracya „Naprzodu“. 
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Denikinowcy w Krakowie 


_ W Krakowie roi się obecnie od deniki- 
nowców. 

Skutki ich bohaterskich czynów na froncie 
odczuwają dziś żołnierze polscy, spotykając po 
stronie bo szewiekiej ów Świetny ekwipunek, naj- 
nowszych typów tanki i t. d., któremi ententa da- 
rzyła Denikina, a które jego bohaterscy „dobro- 
wolcy* tak łatwo dawali sobie odbierać bolsze- 
wikom. Cała armia ich wkońcu przy silnie,szym 
ataku bolszewickim roztajała... - 

Znacznie sprawniejszymi niż w walce, byli 
denikinowcy na punkcie hulania i zdobywania 
sobie środków na hulanki. Czytelnicy nasi wie- 
dzą z opisów podawanych w „Naprzodzie*, że 
prócz tego umieli się oni jak najokrutniej znęczć się 
zwłaszcza nad chłopami w interesie zaprzyja= 
źnionych z ich komendantami obszarników; ce- 
lowali też w urzączaniu pogr"mów żydowskich. 

Kto nie pamięta, jak gorliwie za sojuszem 
z Denikinem przemawiała — endecya. Mimo to 
i do pracy esneckiaj przenikały niekiedy infor- 
macye, niezbyt dła tych „rycerzy“ „jedynej“, 
„niepodzielnej*, „odrodzonej“ Rosyi pochiebne... 

Mamy przed sobą centralny organ endecki 
na Poznańskie — „Kuryer Poznański” z 28 marca. 

Spotykamy tam opowiadanie o stosunkach 
w Rosyi, pochodzące od reemigranutki. 

O zachowaniu się armii Denikina w Kamień- 
sku czytamy: „Co się tyczy samej armii Deni. 
kina, io była ona zcemorałizowana (opis datuje 
z lipca). Żołnierze radowali ł plądrowali niego- 
rzej od bolszewisów, tylko że w pierwszym 
rzędzie żydów grabili“... „Miarą zupełnej niepe- 
wności stosunków niech będzie fakt następujący: 
Pewnego pięknego dnia wpadła do Kamieńska 
banda, złożona z około 140 chłopów z okolicy, 
uzbrojonych w kulomioty, karabiny i t. d., ste- 
roryzowali ludność, zuiszczyli dom komendanta, 
ograbili bazary, czyli sklepy żydowskie i obło- 
wieni łupem, uciekli. Na drugi dzień przyby.a 
ekspedycya karna wosk denikinowskich. Ale 
żołnierza pijani, nacrmód pohutali po mieście, bili 
żydów, a gdy wreszcie wyruszyli w okolicę, 
śladu po tamtych: nie by:o Skończy o się na 
spałeniu kilu chat we wsiach, podeirzanyca 
o współudział w nuapajzie*, (Inaczej mówiąc, 


p. Potoczka w ręce sprawiedliwości. 
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palili sobie po pijanemu na cbybił-trafił. Red. 
„Naprzodu *). 

Tak przedstawia „patryotycznych* denikinow= | 
ców prasa, przelicytowująca się w wyrazuch 
nienawiści dla „krasaoarmejców*, a przeto juź 
pobłażliwa dla kontrrewolucyonistów, a zarazem 
do niedawna — powtarzamy — propagująca..- 
bratanie się nawet z armią czaraosecinnej roakcy 
rosyjskiej. 

Co do przybyszów, którzy z jej szeregów za” 
witali do Krakowa, złożywszy przed pościgiem 
bolszewickim broń w ręce Polaków, krążą wie- 
ści, iż prowadzą oni znaczny handel różnemi 
kosztownościami „zdobycznymi*. 

To potrafili oni i „zaobyć”* -— i uratować... 

Toteż nieprzyjemne czyniło wrażenie, gdy wnet 
po swojem przybyciu wysypali się masowo ofi” 
cerowie-denikinowcy z obozu w Dąbiu na ulice 
Krakowa. 

Nie nawołując wobec nich do żadnych dotkli- 
wych rygorów, bo kapitulant odwołuje się bądź 
co bądź do wspaniałomyślności tego, w czyje 
ręce broń składa, praguęlibyśmy jednak, aby 
władze stanowczo ostrzegły ich, iż muszą 28 
chowywać sią jak najpoprawniej, gdyż — do mi- 
łych gości zaiste zgoła nie naieżą... I fizyogno” 
mie ich — tłumnie ukazujące się — wcale nie 
upiększają naszego miasia.. Powiupi zostać co 
do iego poinformuwani. 


Poseł, który daje łapówki 
Czy Sejm go wyda? 

Z Warszawy donoszą: * 

„W ubiegłą sobotę w min. aprowidzacyj za 
szedł incydent, który budzi ogromne poruszenie 
w koliach urzędniczych. Jeden z posłów, a miar 
mowicie p. Potoczek (z N. Zącze), składając po” 
danie na ręce jednej z urzędniczek min. apro 
wizacyi włożył do środka dyskretnie łapówkę 

Gdy tylko urzędriczka spostrzegła ów posel- 
Sk. załącznik dała znać o tem swojej zwierzch” 
ności. i 

O zajściu spisano protokół, który skierowano 
do prokuratoryi i do Marszałka Sejmu. 

Zajście to riabiera ciekawego kolorytu przy 
zestawieniu z uchwaloną nie tak dawno prześ 
Sejm ustawą o karze Śmierci dla urzędników 
za łapownictwo, 

Ustawa przewiduje też karę dła dających la” 
rówki. Będzie więc poseł Potoczek sądzony we 
dług uchwalonej przezeń i jego przyjaciół usta 
wy. 

Prokuratorya zwróci się do Sejmu o. wydnmia 


O referentów na 1 maja należy natychmiast 
napisać do Komitetu Wykonawczego PPS w Kra- 
kowie, Dunajewskiego 5, pod jąc dokładnie go” 
dzinę zgromadzenia. Koszta wyjazdu referentów 
pokrywają bezwaruniowo komitety miejscowe: 

Sprawozdania na kongres partyjny za czas od 
1 maja 1919 ao 1 kwietnia 1820 muszą być przed” 
łozone Komitetowi Wykonawczemu PPS w Kra” 
kowie najpóźniej do 10 kwietnia, gdyż w prze” 
ciwnym razie nie będą zamieszczone w sprawo” 
zdaniu «rukowanem. 

Związek miast małopolskich u ministra skar” 
bu Grabskiego, W poniedziałek po konferencyi 
w sprawach skarbowych przyjmował min. Grab- 
ski między innymj deputacyę Związku miast 
małopolskich. Prowadził deputacyę wicepreześ 
Koła miast małopolskich wiceprez. Rolle; brali 
w niej udział burmistrz Tarnowa dr. Tertil, bur- 
mitsrz Wieliczki Aywas i sekr, związku r. mgtu 
Przeorski. Do deputacyi miast przyłączyła się 
deputacya Banku miejskiego i Tow. „Aprowi” 
zacya miast“ w Krakowie w osobach prezes* 
dra Maissa j dyrektorów dra A. Grossa i Schil- 
lera. Deputacye przedłożyły p. ministrowi sześć 
memoryałów, mianowicie w sprawie skarbowo” 
ści gminnej, kredytów komunalnych, finanso" 
wego poparcia Tow. aprowizacyi miast, odbudo” 
wy kraju zwrotu kosztów poruczonego zakresu 
działania oraz siworzenia instytucyj kredyto- 
wej dla sprawy mieszkaniowej. Minister odpo” 
wiedział, że rozumie obecne ciężkie położenie 
miast, zapewnił, że memoryały będą poddane 
gruntownemu rozpatrzeniu i podkreślił życzii- 
we stanowisko rządu wobec potrzeb miast ma” 
łopołskich. — W końcu „,deputacya wyraziła 
prośbę, aby ministerstwo skarbu po wyprac 
waniu ustaw podaikowych, dotyczących miast, 
zanim wniesie ie do Sejmu, oddawało je do roz- 
patrzenia ankietom, w którychby delegaci sa- 
morządów miejskiih mogli wyrazić swą opinie, 
co jest tembardziej wskazamera, że miasta nie 
posadają w Sejmie należytej reprczentacyi. P- 
Minister i w tej sprawie zajął przychylne siano” 
wisko 
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Najnowsza airakcya! 


i 

(fiomans księźniczk') 

w głównej roli wysiąpi słynna 
ertyslka 


MIA MAY 


wystawia 


Kinoteatr „SZTUKA” 


Hotel Saski, ulica św. Jana |. 6. 


Generalny delegat rządu dr. Gałecki będzie 
przyjmował we wtorek 6 kwiietnia od godz. 10 
rano w gmachu starostwa w Krakowiie. W środę 
7 kietnia o godz. 9 rano odbędzie się w Krzy- 
sztoforach posiedzenie Rady przybocznej gene- 
ralnego delegata pod przewodnictwem del. dr. 
Gateckiego. 

Z teatru im. J, Słowackiego. Dzisiaj ostatnie 

przedstawienie przed świętami, a zarazem o- 
statni występ St. Wysockiej w „Miłosierdziu 
Rostworowsk:ego, które przy niestabnącem po- 
wodzeniu ukaże się dzisiaj po raz siódmy. W 
Wielki Czwartek o godz. 6 i pół staraniem Zwią- 
zku Oratoryjnego, Onateryum Garbusińskiego 
„Siedm słów Chrystusa". W Wielki Ptątek į So- 
potę teatr zamknięty. 
« Dwa koncerty symfoniczne świąteczne w „Ba- 
gateli* dnia 4 i 5 kwietnia zapowiadają się 
świetnie, zwłaszcza po sukcesie ostatnim zna- 
komitej orkiestry Związku, jaki odniosła na kon- 
cercie rosyjskim. Bilety na oba koncerty naby- 
wać można przy kasie teatru. 

Z teatru „Bagałela* komunikują: Dzisiejsza 
„Tancerka*, głośna komedya Lengyeł'a zamknie 
przedświąteczny okres sezonu. Jutro, w piątek 
i sobotę teatr będzie zamknięty, poczem dopiero 
w niedzielę 4 bm. rozpoczną się normalne wi- 
dowiska. Nowością najbliższą będzie sensacyjna 
krotochwila satyryczna „Sprawa Kajzera*, świę- 
cąca obecnie ogromne tryumfy w teatrach war- 
szawskich. Próby z tej ciekawej farsy odbywają 
się codziennie pod kierunkiem reżysera Czar- 
nowskiego. 

Poranek Wagnerowski. Krakowskie biuro kon- 
certowe E. Bujański urządza w kwietniu cykl 
poranków wagnerowskich, których zapowiedź 
wywołała u nas zrozumiałe zainteresowanie, — 
Pierwszy poranek wagnerowski odbędzie się 
w niedzielę 11 kwietnia w sali Tow. Lekarskie» 
skiego (ul. Radziwiłłowska 4). W programie o- 
pery: „Złoto Renu“ i „Walkirya*. Prelegentem 
będzie dr Józef Reiss, w części iłustracyjnej 
wystąpią pp.: Wanda Hendrichówna, Alfred Ra- 


wicz, Adam Mazanek i Stefan Romanowski. Bi- ' 


letiriga już do nabycia u J. Rudnickiego, Linie 
A= 


Z „Ogniska* nauczycielskiego. Zwyczajne walne 
zgromadzenie członków odbędzie się we środę 
31 marca o godz. 9 przed poł. w lokału wła- 
snym (Rynek 29, IL p.) Na porządku dziennym 
sprawczdanie i wybory zarządu oraz wybór de- 
legatów na zjazd w Warszawie. 

500 marek na cele plebiscytowe złożyli sądo- 
wi urzędnicy kancelaryjni związku „Zjednocze- 
nie" w Krakowie z okazyi pożegnania kolegi 
Jana Pawlaka, b. prezesa Związku „Łączność", 

W Towarzystwie lekarskiem w Krakowiie, 
Redziwiłłowska 4., odbędzie się dnia 1. kwietnia 
(czwartek) o godz. 8 wieczór zebranie naukowo- 
towarzyskie członków Twa, oraz ich rodzin, na 
którem Rektor Uniwersytetu wiłeńskiego prof. 
dr. Siedlecki wypowie odczyt p. t. „Wilno i 
Gdańsk, jako placówki polskiego ruchu umy- 
słowego". (Spostrzeżenia własne), Goście mile 
widziani. 

Ze „Związku pracowników pióra“, Wydział 
„Zwiazku“ — wskutek przeniesienia sie trzech 
członków zarządu do Warszawy — kooptował 
do zarządu z grona członków organiracyi: red. 
Władysława Prokescha, prof. Mieczysława Da- 
browskiego i p. Ferdynada Hoesicka. Nadto wo- 

"bec rezygnacyi dotychczasowiego prezesa red. 
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Wojciecha Dąbrowskiego, wybrano jedncmyśl- 
nie prezesem „Związku“ p. Jana Pietrzyckiego, 
dotychczasowego wiceprezesa. 

Zajście z oiicerem, W dniu 27 marca rano 
przyszło do miemiłego zajścia między oficerem a 
robotnikami magazynów wojskowych. Do spo- 
kojnie wyczekujących przed magazynami na 
sygnał do pracy robotników Zakładu gospodar- 
czego wojsk polskich przystąpił podporucznik 
Dubrovski i obrzucił ich siekjiem obelg jak ban- 
da, bolszewiki, złodzieje itd. Nie dość na tem, 
p. podporucznik dobył rewolweru i występują- 
cemu z groma. robotników  delegatowi wymie- 
rzył do głowy. Następnie zawezwiał wartę i roz- 
kazał zebranych — aresztować! Robotnicy, wi- 


dząc, ża mają do czynienia z nerwowym czło-. 


wiekiem nie sprzeciwiali się aresztowaniu i u- 
dali stę do p. ńaczelnika magazynów, gdzie za- 
protestowamo przeciwko bezpodstawnemu arce- 
sztowaniu i szykanom. 

Krakowska Gazowmnie Miejska zawiadamia 
konsumentów, iż od 1 kwietnia destawa gazu 
do miasta odbywać się będzie kez przerwy do 
godziny 5 popolndnłu, poczem gdyby dla. braku 
węgla, lub innych powodów, trzeba było qosha- 
wę gazu przerwać, to nastąpi to bez poprzednie- 
go zawiadomiemia, od godziny 5 popołudniu do 
zmroku. 

Dla konsumentów gazu było od pewnego cza- 
su rzeczą nezmośną, że nigdy niewiadomem by- 
ło z góry, kiedy gaz przestamie funkcyonować: 
przerw w dostarczaniu gazu dokonywano bo- 
wiem o różnych godztrach, sprawiając nieraz 
w trakcie używania gazu zawód i straty zarów- 
no w przedstępiorstwach przemysłowych, jak i 
w fospodarstwach domowych. 

Obecne ogłoszenie obiecuje stale gaz do 5 por 
południu, ed tej zaś godziny do zmroku ma do- 
puszczanie gazu być zależnem od zaopałtrzemia 
w węgi 


el. i 
Wozy naładowane bitymi wieprzkami przytrzy- 


mał wczoraj w Krakowie policyant w chwili 
transportu tychże z Grzegórzek na dworzec to. 
warowy. Jak stwierdzono, towar nałeżał do fir- 
my Sataleckiego. Zebrane kobiety odkonwo» 
jowały wozy z mięsem do magistratu, który 
stwierdziwszy, że wywóz był nielegalny, zarzą- 
dził sprzedaż mięsa i słoniny pomiędzy ludność 
miasta na pl. Jabiłonowskich, na pl. Słowiańskim 
i w jatce przy ul. Kopernika 1, w zabudowa» 
niach akcyzy miejskiej, w cenia 80 K za kilo- 
Te słoniny, a mięso wieprzowe po 56 K za 

Przytrzymano złodzieja sklepowego Leiba 
Wintera lat 21 z Łodzi, w chwili gdy usiłował 
skraść zwój płótna wartości 3.000 koron w skle- 
pie Benjamina Landau w Krakowie. Stwiendzo- 
mo, że sprawaa dopuścił się trzykrotnie kradzie- 
ży w wspomnianym sklepie. 

Kieszonkowcy. Aresztowano za kradzieże kie- 
szonkowe Franciszka Kościołka lat 25 ;j Moszka 
Mura z Warszawy, 

Poszukiwany przez sądy za liczne kradzieże 
Józef Wyczka lat 25, został wczoraj aresztowa- 
ny przez krakowską policyę, 

Porzucone niemowle. Wczoraj na planach na- 
przeciw teatru im, Słowackiego znaleziono dzie- 
cię płci żeńskiej, owinięte w poduszkę, porza- 
cone przez jakąś nedobrą matkę, Podrzutka od- 
dano do żłóbków miejskich. : 

Na kradzieży mieszkaniowej przytrzymano 
Stanisława Nowaka z Łapczycy, kióry przyjęty 
na nocłeg do mieszkania przy ul. Szpitalnej l. 
18. zabrał się do okradzenia gościnnego gospo- 
darza. Na policyi rozpozneno w Nowaku spraw- 
cę kradzieży srebrnych monet i złotego pieście- 
nia wartości 6000 masek, skradzionych na szko- 
dẹ posterunkowego policyi Wójtowicza w Sam- 
domierzu, u którego nocował w marcu zeszłe- 
go roku, pod fałszywymi dokumentami na imię 
Stanisława Błaszczyka, przedstawiając się jako 
dostawca żywności dla wojska. 
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Z. POLSKI 

Z Krzeszowic piszą nam: W niedzielę 21 bm. 
odbyło się u nas zgromadzenie publiczne zwoła- 
ne przez tutejszy Kcmitet m. P. P. S. Przewo- 
dniczył tow. Pilch, sekretarzowiał tow. Piecuch. 
Referat o położeniu politycznem Polski i położe- 
niu klasy robotniczej wygłosił tow. Piotrowski 
z Krakowa. Mowa jego wywarła na słucha- 
czach silne wrażenie. Uchwaloco uznanie po- 
słom socyalistycznym za ich miezmordowaną 0- 
bronę ludu pracującego i postanowiono wszcząć 
jaknajsilniejszą pracę za zorganizowaniem się 
w P. P. 5., aby módz łatwo odeprzeć ataki rea- 


nia 27 do środy dnia 31 marca: 


D MATEK 


przeniękny /ramat ożyczajawy, . 
arcydzieło amerykańskie w 4 akt’ 


Nadto inne obrazy, 


keyi, które coraz więcej zagrażają klasie robo- 
tniczej. 

Kronika warszawska. „Przegląd Wieczorny* do- 
nosi: Onegdaj około godz. 11 wieczorem były wi- 
ceminister spraw wewnętrznych dawnej carskiej 
Rosyi Krywoszein po pijanemu domagał się wpu- 
szczenia do zamkniętej już o tej porze restauracyi 
hotetu Saskiego, zachowując się bardzo głośno. 
Na wszczęty hałas przybyła policya i odprowadziła 
Krywoszeina do komisacyatu XII okręgu. 

Państwo polskie otrzymało w darze od Dra Se- 
merana w Konstantynopolu cenne zbiory numiz- 
matów i wykopalisk. Rząd polecił polskiemu mi- 
nistrowi upełnomocnionemu w Konstantynopolu 
złożyć Drowi Semeranowi serdeczne podziękowa- 
nie od Rzeczpospolitej, 

Prośba o książki górników Zagłębia karw.ńskiego. 
Polscy górnicy, zamieszkali w Orłowej i okolicy 
na Siąsku Cieszyńskim, pragnąc zawiązać bi- 
bliotekę robotniczą, zwraca,ą się na tej drodze 
do wszystkich posiadających przeczytane i nie- 
potrzebne książki w języku polskim treści bele- 
trystycznej ij popularno - nauk wej, z gorącą 
prośbą o nadesłanie tychże ksiązek lub odstą- 
pienie ich po przystępnej cenie. Książki upra- 
sza się przesyłać pod adresem: Wydział Kółka 
dramatycznego, Orłowa, Sląsk Cieszyński, Dom 
robotniczy. 

Pod adresom I.ady szkolnej krajowej, Rodzice 
uczniów seminaryum nauczycielskiego w Sta- 
rym Sączu opelują ponownie do Rady szkolnej, 
aby wględnęła w stosunki, panujące w tym za- 
kładzie, szczegółowo, aby z przyszłych wycho- 
wawków nie robiono fornali j robotników rol- 
nych — aby mie używano ich w wolne popołu- 
dnia do wywożeria gnoju, kopania, młócenia . 
zboża. Apel wystosowany w jesieni pod odre- 
sem Rady szkolnej miał ten skutek, że profesor 
gospodarstwa, jakby na drwiny rozszerza. jeszcze 
praktyczną maukę swojego przedmiotu. Oprócz 
wy.wożenia nawozu, kopania ziemi przyucza cie- 
sielki. Zakupił sobie ten pam jakiś stary dom, 
uczniów użył do nozbieramia go i do zwożenia 
budulca na swoje podwórko. Syty zapewne i do- 
brze ubrany, zapominia pam profesor, że chłop- 
cy głodem przymierają i nie mają sił do dźwi-: 
gania belek, że przy takiej pracy niszczą ubra- 
nia, które tysiące koron kosztują. Czy zresztą 
ryje słyszał pan profesor, czego demaga się i nau- 
czycielstwo samo i społeczeństwo od przyszłych 
wychowawców? Możeby Rada szkolna pouczyła 
tego pana; co wchodzi w zakres nauki gospodar- 
stwa? 5 

FEmigracya żydów polskich do Ameryki. War- 
szawską prasa żargonowa donosi: Rząd amery- 
kański nie pozwala obecnie na przyjazd do A- 
meryki obywatelom państw europejskich, któ- 
rzy zaliczają się do kateporyi emigrantów, za- 
mierzających się osiedlić za oceanem. Wyjątek 
stanowią jednak osoby, które mają już w Ame- 
ryce kogoś z rodziury, n. p. ojca lub męża i gdy 
tem życzy sobie zabrać nodzinę do siebie. 

W takiem położeniu sa przeważnie żydzi z 
Polski, którzy jeszcze przed wojną wyjechali 
do Ameryki i nie zabrali rodzin z sobą. Dla u- 
łatwienia obecnie rodzinom tym przejazdu do 
Ameryki utworzyło się za oceanem  konsor- 
cyum, celem wysłania do Polski pełnomocni- 
ków, którzy zorganizują tu przejazd wspólny i 
ulatwia podróż do Ameryki, Do konsorcyum te- 
go zgłosiło się już 30.000 emigrantów, którzy 
chcą sprowadzić z Polski 32.500 rodzin, złożo- 
nych z 97.980 osób. 

Delegaci emigrantów przed wyjazdem do Pol- 
ssi zamówią we Francyi, Holandyi i Belgii spe- 
cysine okręty dla rodzin emigrantów. 

W Warszawie otworzą biuro centralne dla ca- 
łej Polski, które będzie miało filie na prowincyi 
Biura te zatrudniać będą kilkaset osób. Snpecy- 
alne samochody i parostatki będą zabierały ro- 
dziny emigrantów z tych miejscowości, gdzie 
niema komunikacyi kolejowej. 

Wszelkie przygotowania odbywają się w po- 
rozumieniu z rządem amerykańskim, który już 
wysłał odpowiednie instrukcye swym konsu- 
lom. 

Wykonanie wyroku Śmierci, Sąd wojskowy o- 
kręgu generalnego warszawskiego, wyrokiem 
z d. 16 bm. skazał na karę śmierci przez roz- 
strzelanie podporucznika 28 puł. piechoty Sta- 
cisława Żebrowskiego za roztrwonienie powie- 
rzonych mu sum skarbowych. 

Wyrok ten po zatwierdzeniu przez naczelny 
sąd wojskowy i Naczelnego Wodza został wyko- 
nany. 
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Z Rady miasta Krakowa 


Kraków, 31 marca. 
O żródła dochodów gminnych 


Na początku wczorajszego posiedzenia r. mag. 
dr Reiner przedłożył sprawozdanie z obrad ko- 
misyi prawniczej w sprawie podatku od przy- 
rostu wartości. Uzupełnił je r. m. dr Gross, 
przedkładając wnioski, które zapewniają Radzie 
prawa przyznawania ulg w ramach ustawy. 
Wnioski przyjęto. Wybrano następnie komisyg 
dla redakcyi całości rozporządzenia. 

Dyr. wodociągów Jaszczurowski uzasadniał 
zmianę ustawy wodociągowej w tym duchu, by 
gminie m. Krakowa przysługiwało prawo pobie- 
rania przez lat 50 od dnia oduania wodociągu 
na użytek publiczny, podatku gminnego w wy- 
sokości 20 pre. zeznanego i przez władze spra- 
wdzonego czynszu najmu. Po referacie odbyła 
się dyskusyą, po której fizyk miejski dr Jani- 
szewski przedstawił stan zdrowotny naszego 
miasta, opierając swoje wywody na danych sta- 
tystycznych. Omówił szeroko zastosowanie środ- 
ków zapobiegawczych w sprawie tłumienia epi- 
demii tyfusu plamistego. Zaznaczył, że na dwor- 
cu urządzono pawiłon dla podróżnych, oraz 
wskazał na to, że konieczną jest rzeczą, aby 
przeprowadzono dokładne oczyszczenie miasta. 
Sprawa zwalczania tyfusu plamistego pociągnie 
naturalnie za sobą ko-zta. Przeto fizyk zapro- 
ponował, aby się udać do rządu w sprawie u- 
zyskania funduszów na zwaiczanie tyfusu pla- 
mistego w naszem mieście. Wkońcu przedstawił 
stosunki w szpitalu epidemicznym. 

Dr Schneider wskazał na niewłaściwość za- 
mykania wodociągów od 10—7 rano i przedsta- 
wił krytyczne położenie rodziny, u którejby na- 
gle ktoś w nocy zachorował. Podniósł wkońcu 
nieprawidłowości funkcyonowania wodociągu, 
gdyż na wielu ulicach miasta woda nie docho- 
dzi na I piętro. Powyższy wniosek uchwalono, 
a nadto wniosek o podwyższenie taryfy opłat 
wodociągowych o 400 pre. 

R. mag. Zawadzki referował sprawę podwyż- 
szenia opłat od trunków. Mają one wynosić od 
nąpoiów spirytusowych od 6 do 20 marek, od 
win od 3 do 10 marek, od piwa 32 fen., miodu 
od 36 do 40 fen. na litrze. Uchwalono. 

Następnie przeszła Rada miejska do sprawy 
gminnego dodatku do podatku dochodowego 
państwowego i państwowego dodatku wojennego 
do podatku dochodowego. Zależnie od stopnia 
dochodu dodatek obracałby się w ramach od 
10 do 35 proc., przy dochodzie 60.000 marek i 
ponad 500.000 marek. Uchwałono. Następnie 
uchwalono rozporządzenie w sprawie zaprowa- 
dzenia w gminie dodatku miejskiego do należy- 
tości od czynności prawnych. 


Sprawa teatrów miejskich 


Wiceprez. Rolle referował sprawę teatrów miej. 
skich. Omówił kwesżyę przyznania dodatku dro- 
Żyźnianego na czas od i kwietnia do 30 czerwca 
b. r. po 600 marek miesięcznie na osobę per- 
sonalowi artysłtycznemu obu teatrów miejskich. 
Członkom orkiestry miejskiego teatru powsze- 
chnego, zawodowym muzykom po 600 marek 
miesięcznie, innym członkom orkiestry po 300 
marek miesięcznie. Wydatek z tego tytułu przy- 
padający na teatr miejski im. J. Słowackiego 
w kwocie 84.600 m., na teatr powszechny w 
kwocie 168.300 m. pokryć z kredytu dodatkowego 
w powyższej wysokości uchwaiić się mają ego 
do dz. XI nadzwyczajnych wydatków budżetu 
na rok 1920. Z uwagi na wielkie trudności finan- 
sowe, połączone z prowadzeniem trzech działów 
sztuki w teatrze powszechnym, przyznaje się 
temuż teatrowi zaliczkę zwrotną w następnych 
sezonach do wysoxości 300.000 K, znajdującą 
pokrycie w majątku inwentarza tegoż teatru. 

W dyskusyi zabierali głos dr. Schueider, na- 
stępnie r. m. tow. Oplustil przedstawiając stau 
opłakany arłystów, którzy powinni otrzymać 
dodatek, by mogli pracować bez troski, a nie 
powinni być dziadami. O artystach nie powin- 
niśmy zapomnieć, ale im przyjść z pomocą i po- 
stawił wniosek, ażeby przyznano arlystom obu 
teatrów po 1000 K. Wniosku tego nie uchwa- 
iono, tylko wniosek prezydyum o przyznanie 
artystom i muzykom dodatku drozyżnianego 
uchwalono. j 

Na wniosek r. m. Ehrenpreisa odroczono ob- 
à A nad sprawą reorganizacyi teatrów miej. 
skich. 


inne sprawy 
„Wkońcu u*hwalono zezwolić gminie na po- 
bieranie opłat na cele opieki społecznej, dobro- 
czynności publicznej i na inne cele użyteczno- 


„NAPRZÓW 


ści publicznej od przedstawień teatralnych, ki- 
nowych, koncertów, zabaw i t. d. Polecono ma- 
gistratowi, aby dia tego rozporządzenia uzyskał 
sankcyę rzą'iu. W dyskusyi zabierali głos liczni 
radcy miejscy. 

wkońcu uchwalono na wniosek posła tow. dra 
Bobrowskiego podwyższenie o dalsze 5°/⁄ opłat 
gminnych od widowisk w kinach I cd zanaw na 
cala pogotowia ratunkowega. 


GRAMY 


z dnia 31 marca 


Przemystowcy prowokują górników, 


Dąbrowa Górnicza. (Tei. wł. „Naprzodu*). Ra- 
da Zjazdu przemysłowców nadesłała wczoraj na 
ręce reprezentantów organizacyi następujące pi- 
smo: „Ponieważ przedstawiciele rządu, nie cze- 
kając na wycik rokowań zapoczątkowanych 
przez Radę Zjazdu ze Związkiem górników zje- 
dnoczeuia zawodowego polskiego oraz ze Związ- 
kiem robotników przemysłu górniczego, dali już 
bez porozumienia się z Radą Zjazdu jednemu 
z tych Związków (t. j. organizacyi soc. Przyp. 
Red.) dałekoidące zobowiązania w kierunku pod- 
niesienia płacy, przeto oświadczyliśmy przed- 
stawicielom rządu, że dalsze narady bszpeśre- 
dnie Rady Zjazdu przemysłowców z przedstawicie- 
lami Związków robotniczych są uniemożliwione, 
o czem mamy zaszczyt zawiadomić WPanów. 
Szczęść Boże! Podpis Grabiński, przewodniczący 
w Radzie Zjazdu przemysłowców“. 

List ten znaczy, że. Rada Zjazdu odmawia per- 
traktacyi ze Związkiem górników, mimo, że Zwią- 
zek rozkazał wrócić do pracy, co się też siało. 
Wynikają stąd komplikacye i grozi nowe bezro- 
bocie. W celu wywołania interwencyi rządu wy- 
jechali do Warszawy, przew. Związku Lizak, 
sekretarz Stańczyk i 6 górników. 

Tymczasem, mimo że praca odbywa się nor- 
malnie i mimo przyrzeczeń rządu, stosuje się 
dalej represye. Aresztuje się górników, nie daje 
się im żywności. Skutki spadną wyłącznie na 
przemysłowców. 


Bolszewicy gromadzą nowe Siły 


Warszawa. (PAT). Komunikał sztabu general- 
nego wojsk polskich z 30 b. m.: 

Na Polesiu i Wołyniu poza walkami artyleryi 
znaczniejszych działań bojowych nie było. Na P9- 
dolu przeprowadził nieprzyjacieł szereg ataków, 
uderzając szczególnie silnie na odcinek Daszko- 
wiec-Osmołowa i Strug. Ataki zostały zwycięsko 
odparte, a oddziały nasze w odpowiedzi wykonały 
udane wypady na wschód od Daszkowiec i wschód 
od Kałusza (nad Dniestrem), rozbijając znaczniej. 
sze siły nieprzyjacielskie. Bolszewiey forsownie 
transportują świeże siły na nasz front. Lotnicy 
meldują na wszystkich stacyach krańcowych wy- 
ładowywania transportów nieprzyjacielskich. 

Pierwszy zastępca szefa sztabu generalnego: 
Kuliński, pułkownik. 


Komitet pomocy 
dla Sląska Cieszyńskiego 


Warszawa. (PAT). „Kuryer Warszawski“ po- 
daje: Dnia 29 b. m. odbyło się w mieszkaniu 
mecenasa Anioniego Osuchowskiego zebranie, 
na którem uxonstytuował się komitet pomocy 
dla S:ąska Cieszyńskiego. Komitet uchwalił od- 
wołać się do ogółu polskiego, do wszystkich łu- 
dzi dobrej woli, do redakcyi pism polskich, o 
przyjście z pomocą nieszczęśliwym ofiarom 
gwałtów cze-kich, wygnanym z siedzib, pozba- 
wianym pracy i środków do życia, oraz zbiera- 
nie na ten cel składek. 


Gwałty niemieckie 


na Górnym Śląsku 


Bytom. (PAT). Bojówki niemieckie plebiscy- 
towe, zorgauizowane z byłych żołnierzy Grentz- 
schutzu, urządziły w ostatnich dniach napad na 
zebranie polskie w Głogówce w powiecie gro- 
mnickim i w Zaborowie w powiecie głupczy- 
ckim. Uczestników zebrania, zwłaszcza mowców, 
pobito bardzo ciężko, a jednego nawet chciano 
powiesić. W Głogówsu bral: udział w napadzie 
seminarzyści neiniecey. Niemcy, bojąc się za- 
czepić Polaków w powiawch przemysłowych, 
gdzie robotnicy poiscy daliby im zasłużoną 


" nauczkę, postanowiii teroryzować łuduość wiej- 


ską w powiatach krańeowych zaelodnien i pół: 
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nocnych. Wobec tego życie Polaków staie się 
tam coraz bardziej niebezpieczne. Polski komi- 
saryat pleb'scyłowy, przedstawiając komisyi rzą- 
dzącej te fakty, prosił o obronę ludności pol- 
skłej, oświadczając jednak zarazem, że gdyby 
takie fakla napadów powtarzały się, to Poiacy 
sami będą musieli pomyśleć o sa'moobronie czyn- 
nej. Dalej zwrócono komisyi uwagę na to. avy 
przestrzeyła Niemców, że taki teror może wy- 
wołać łatwo odwet wzburzonej ludności pol- 
skiej w powiatach przemystowych i czy:to-pol- 
skich. 


Sląsk górny wykluczony od 
wyborów niemieckich 


Paryż. (PAT). Konferencya ambasadorów powzięła 
uchwałę, że ludność na terenach, na których ma 
się oabyć plebiscyt, ma być wykluczoną od wy- 
borów do niemieckiego Reichstagu i do wyborów 
na prezydenta Rzeszy. 


Miency chcą z Górnego Siasia zrobić 
niezależne państwo 


Bytom. (PAT) Prasa górnośląska niemtecka, 
a szczególnie wychodząca w Bytomiu „Ober- 
schlesische Morgenpost“, organ niemieckiego 
wielkiego przemysłu na Górnym Siąsku, wen- 
tyluje od pewnego czasu wiadomości, iż chc ćby 
nawet plebiscyt wypadł na korzyść Polaków, to 
Górny Sląsk nie zostanie przyiączony do Pol- 
ski, tylko stworzone będzie z niego woine pań- 
stwo pod zarząiem Ligi Narodów. Wspomniany 
organ zapewnia, że Anglia niydy nie zgodzi się 
na przyłączenie tego kraju do Polski i że podo- 
bno w projektowanej prz:z Anglię rewizyi tra- 
ktatu pokojowego znajdzie się także odpowiedni 
punkt co do przynależności Górnego Sląską, 
W każdym razie jest rzeczą pewną, że wielcy 
przemysłowcy górnośląscy przez swoje ogromne 
wpływy pien'ężne starają się przekonać koai- 
cyę, a zwłaszcza Anglię 1 Wiochy, o konieczno- 
ści utworzenia z Górnego Xląska niezależnego 
państwa. 


Zamach stanu w Danii - 


Strejk generalny odpowiedzią. — Możliwość 
asdykacyi nróla 


Kopenhaga. (PAT). Król zażądał od ministra 
stanu Zahle po konferencyi w sprawie półno- 
cnego Szlezwigu, by rząd zgłosił swoją aymi- 
syę. Minister Zahle odmówł temu żądaniu, 
wówczas udzielił król gabinetowi dymisyi i pro- 
sił przywódcę łewicy o utworzenie nowego rzą- 
du. Przywódca lewicy oświadezył, że nie jest 
w stanie pcdjąć się tej misyi. Wówczas król 
prosił dotychczasowy gabinet, aby prowadził 
dalej agendy aż do utworzenia nowego rządu, 
lecz Zahle odmówił temu żądaniu. Ponieważ 
parlament znajduje się obecnie na feryach świą- 
tecznych, powołano stronnictwo rządowe do Ko- 
penhagi. 

„Sozialdemokraten“ ogłasza artykuł, w któ- 
rym występuje przeciw postępowaniu króla. 
W kołach socyalno-demokrutycznycn i radykal- 
nych uważają sytuacyę za bardzo poważną. 

Kopenhaga. (PAT). Król udał się z rodziną 
z Kopenhagi do miasta prowincyonalnego, wró» 
ci} jednak do Kopenhagi wskutek protestu stron- 
nictwa radykalnego. Zarząi partyi socyalno-de- 
mokratycznej zbierze się uzisiaj na posiedzenie 
i ogłosi prawdopodobne proklamacyę. Przy- 
puszczają, że nastąpi strejk generalny. 

Berliin. (PAT). „Vorwärts“ pisze w sprawie 
przesilenia, że król nie może utworzyć gabine- 
tu, któryby się cieszył zaufaniem reprezentacyi 
ludowej. Może on utworzyć co najwyżej gavi- 
net reakcyjny, który się jednak nie utrzyma. 
Parlament znajduje się na feryach i korzysta: 


„jąc z tej okazyi, przystąpił kiót do zamachu. 


Wobec demokratycznego charakteru ludu duń. 
skiego krói moźe przyptacić to aocysacyą. 

„Deutsche Ailg. Zeitung“ zauważa, że wiado= 
mości zapowiadającz utwarzenie republiki, nale- 
ży przyjmować z największą ostroznośrią. 

Kopennaja. (PAT). W kołach socyalno-demo- 
kraiycznych i radykamych uważaja po o:enie 
za bardzo poważne. Na Amalien Platz zebrały 
się popołudniu alarzym.e tiumy. 


Wyjazd Sieroszewskiego 
do Ameryki 


Warszawa. (PAT). „Roboluik* donosi. że Wa- 
cław Sieroszawski przed paru dniami wyjechał 
do Ameryki. 
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Odpowiedź Gziczerina na notę polską 


Warszawa. (PAT). W dniu wczorajszym, t.j. 
30 marca, nadeszła na imię ministra spraw za- 
granicznych Stanisława Patka depesza iskrowa 
od komisarza rosyjskiego dla spraw zagrani- 
cznych Cziczerina. W radiotelegramie tym Czi- 
czerin zawiadamia, że rząd rzeczynosnolitej so- 
wietów przyjmuje z zadowoleniem do wiadomości 
oświedczenie rządu polskiego o gotowości wszczę- 
cia rokowań pokojowych w dniu 10 kwietnia, 
upatrując w tem rękojmię ustalenia sąsiedzkiej 


przyjaźni między obu krajami. Jednocześnie rząd 
rosyjski sowietów proponuje zawercie zawiesze- 
nia broni na całym froncie polsko-rosyjskim, a 
poza tem wyraża chęć, aby spotkanie delegacyi 
polskiej i rosyjskiej odbyło się na gruncie neu- 
trainym, zaznaczając, że którekplwiek z miast 
Estonii odpowiadałoby najlepiej celowi. Wkońcu 
rząd sowietów wyraża przekonanie, że okoli- 
czności powyższe wpłynętyby pomyślnie na re- 
zultat rokowań pokojowych. 


Walki z komunistami rozpoczęte 


*Radiotelegramy PAT z 31 marca) 


Prośba o przedłużenie ultimatum 


Berlin. „Vorwärts“ donosi z Eberfeldu, że ko- 
mitet socyalno-demokratyczny, zawiadomił rząd 
Rzeszy, iż domaga się przedłużenie ultimatum 
rządu z 29 marca o 3 dni. Wkroczenie _ Reichs- 
wehr — powiedziane jest w tem doniesieniu — 
wiąże nas jeszcze ściślej z niezawisłymi. Komitet 
Bocyalno-demokratyczny i komunistyczny postano- 
wiły prokiamować strejk generalny i zmobilizować 
wszystkie środki zbrojne, aby pokonać Reichswehr. 
Dalej powiedziane jest w oświadczeniu: 

Towarzysze nasi w innych częściach Rzeszy nie- 
mieckiej zostaną wezwani do solidaryzowania się 
ze strejkiem generalnym i do zbrojnej obrony. 

Rada centralna w Essen wydała komunikat, 
w którym stwierdza, że warunki postawione przez 
generała Bettera ze względów technicznych nie 
nadająssię do przyjęcia. Aby odeprzeć zamierzenia 
Bettera, zdecydowała się Rada centrałna ogłosić 
Strejk generalny. 

„Freiheit* donosi, że w kołach rządowych pa- 
nuje zapatrywanie, iż ultimatum nie można prze- 
dłużać. W kołach tych liczą na pewne na to, że 
w końcu nastąpi pokojowe załatwienie konfliktu 
i że wmarsz wojsk rządowych do zagłębia Ruhr 
nie będzie potrzebny. 

Qdpowiedź rządu: wysłanie wojsk 

Berlin. Oddziały bawarskie i brandenburskie 
<najdują się w drodze do okręgu Ruhr. „Temps“ 
podaje, że oddział niemieckich wojsk rządowych, 
liczący 10.0v0 żołnierzy, wkroczył do pąsa neu- 
tralnego zagłębia Ruhr. 

Zajścia wojskowo-urzędnicze 

Berlin Dzienniki donoszą, że w Duisburgu grozi 
wybuch niepokojów robotniczych, ponieważ fabryki 
nie mogą wypłacać zarobków. Żołuierze frontowi 
%ą niecierpliwi, ponieważ wypłacono im tylko po- 
łowę żołdu. Urzędnicy miejscy w Duisburgu roz- 
poczęli strejk z powodu internowania burmistrza, 

Przygotowania do ogólnego powstania 

Frankfurt. „Frankf. Ztg* donosi z kół poin- 
formowanych: Wedle przychwyconych depesz 
Brzyvotowywali komuniści na dzień 30 marca 
zbrojne powstania. Od Manheimu i Stutgartu 
miały być przygotowane ataki na całej linli, 

kże i w Niemczech południowych. Z listu pi- 
sanego w języku rosyjskim, datowanego z Ès- 
sen, wynika, że poczyniono wszystkie przygo- 
towania, celem przeprowadzenia gwałtownego 
przewrotu. 

0 okupacyę francuską 

Paryż. W nocie do rządu am*rykańskiego, 
Wręczonej Millerandowi w sprawie uchwał co 
do zagłębia Rubr, oświadczył rząd waszyngtoń- 
Ski, że niema me przeciw obsadzeniu tej stre- 
Y przez wojska niemieckie; natomiast widział- 
by rząd waszyngtoński w obsadzeniu tej strefy 
tzez wojska koalicyjne pewne trudności. 

Obrady zgromadzenia narodowego 

Berlin. Na posiedzeniu zgromadzenia narodo- 

ego kanclerz Rzeszy przedstawił nowy gabi- 
R, przyczem zazna zył, że obsadzenie m ni- 
ki stwa Spraw zagranicznych nastąpi w krót- 
Sa czasie. Kanclerz omawiał wypadki w Niem- 

ech į zaznaczył, że. demokracya w Niemczech 

mosla zwycięstwo. W Niemczech niema miej- 
ogy A reakcyi. Wobec wywodów Miileranda 
Wazy a czył kanclerz: Rząd niemiecki usiiewał 
dziej 00 spełnić, co łeżało w jego mocy Wspoł- 
Sak gospodarcze z Francyą jest bezwarun= 
g wskazane. Per traktujemy z koaiicyą, aby- 
34 razie po'rzeby mogli wysilać do zagro. 
dice a okolic trochę więcej woj-ka. Francya 


będzię ? na to zgodzić, jeżeli w zamian za to 


n i NS BoE Ę . : 
dzia miejscowości. Na to się jednak nie zgo- 
Ruhr emy zaprowauzić poiój w zagleęeb u 


> by Francyi módz dostarczyć obiecanego 


mogła obsauzić Franktur, Darmstadt. 


węgla. Kanclerz zajął się następnie winą stron- 
nictw prawicowych w zamachu i oświadczył: 
Oskarżam was w imieniu większości naszego 
narodu, żeście po raz drugi sprowadzili klęskę 
na Niemcy i żeście jedynie winni przelanej 
krwi i zgliszczom, które teraz pokryły Niemcy. 
Dzień wyborów da wam definitywną odpowiedź. 
Jeszcze nie cały kraj jest usposobiony. Anar- 
chia z prawej strony przerzuciia się w zagłębiu 
przemysłowem na iewą stronę. Anarchiści le- 
wicowi muszą być taksamo traktowani, jak anar- 
chiści z prawicy. Jedynym dobrym skutkiem 
zamachu wojskowego jest to, że zagranica przy- 
szła do przekonania, że nacyonaliści i military- 
ści definitywnie zbankrutowali. Nie naieży nas 
straszyć bolszewizmem. My bolszewizm zwalczy- 
my i uczynimy wszystko, aby nie miał powo- 
dzenia w Niemczech. Ale największe niebezpie- 
„czeństwo grozi nam z prawicy. Nie wątpię ani 
chwili, że naród wyda na nasze oskarżenie 
sprawiedliwy wyrok, 

Po mowie kancierza nastąpiła dyskusya. Nie- 
zawisły socyalista Hencke oświadczył, że nieza- 
wiśli socyaliści nie mają zaufania do rządu i do 
jego energii w zwalczaniu reakcyi, . 

Poseł Legien oświadczył, że socyaliści wię- 
kszoścowi mają do rządu zupełne zaufanie. 
W Riemcz.ch niema terenu ala bołszewizmu. 
Należałoby raz skończyć bezskuteczną agitacyę, 
Bolszewizm rozszerza się jedynie tam, gdzie ro- 
botnicy nie są dostatecznie zorganizowani. Obie 
partye socyalistyczne dadzą sobie radę z ko- 
munizmem bez Reichswehry. 

Wotum zaufania dla rządu 


Berlin. Przywódcy trzech stronnictw większo- 
ściowych wnieśli przy końcu posiedzenia Zgro- 
madzenia narodowego wniosek o wyrażenie wo- 
tum ufności dla nowego gabinetu. Wniosek ten 
podpisało 315 posłów. 

Berlin. Wedle dotychczasowych dyspozycyi 
kouwentu seniorów odroczy się Zgromadzenie 
narodowe po ukończeniu dyskusyi politycznej 
na ferye wielkanocne, które potrwają do 14 go 
kwietuia. W kołach parlamentarnych sądzą, że 
prace Zgromadzenia narodowego będą ukończo- 
ne do 26 kwietnia i że z końcem maja tędą się 
mogły cdbyć nowe wybory. , 


Aresztowanie zamachowców 


Berlin, Byly podsekretarz stanu Falkenhausen 
został aresztowany. Równocześnie zarządzono 
konfiskatę majątków wszystkich osób, wmiesza- 
nych w zamach Kappa. Według dowiesień pro- 
kuratoryi, Falkenhausen został aresztowany 
w Brandenburgu i tamże sąuownie przesłucha- 
ny, poczem został przewieźżiony do Lipska 
i przesłuchany tamże przez sędziego śledczego. 
W Kilonii aresztowana szereg osóv, oskarżonych 
o udział w zamachu. Wedle urzędowych donie- 
sień, zostało kiiku oficerow, między innymi ge- 
nerałowie Merker i Lettow-Vorbeck wydaleni 
ze służby. Szczegółowe badania ustalą winę o- 
ficerów. Przeciw generałowi Liittwitzowi został 
Wydany nakaz aresztowania. Nie można go było 
jednak znaleźć ani w jego mieszkaniu w Berii. 
nie, ani w mieszkaniu na wsi. Ogłoszono listy 
gończe w dziennikach i obiecano uagrode za 
ujęcie sprawcow zamachu w w;sowości 10.000 
marek. 
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Generał Henrys o armii polskiej 


Paryż. (PAT). Generał Henrys, szef m syi fran- 
cuskiej w Polsce oświauczył korespouuentowi 
„ leimpsa” co następuje : Podczas ostatnich uwóch 
miesięcy zwiedziiem iront uolszewieki w Gali- 
cyi na Podg.u i Wo yaru. Powrócdem sianed 
ządowolony pod kaźcym wzalędem. kuz om mo- 
rany u Źcłnierzy jest doskona y. Uwunau owa- 
nie jest o_eenie lepsze, guyż kurzysta się z do- 


staw ententy. Również i zaprowianiowanie jest 
lepsze. W ostatnich czasach okazali Polacy na 
poszczególnych odcinkach zawsze większą od- 
wagę. Armia więc polska posiada warunki, aby 
odpowiedzieć na ataki armii bolszewickiej, pro- 
wadzone ze znacznemi siłami. Bolszewicy pró- 
bowali ataków na całym froncie. Ołenzywa ich 
jednak złamała się, a Polacy zdobvli «wiele ma- 
teryału wojennego, tanków i ariyleryi. Ofen- 
zywa bolszewicka była wielkim wys łkiem i po- 
mimo pracy reorganizacyjnej bolszewickiej, wy- 
konywanej z pewną metodą, nie będą oni mogli 
częściej jej powtórzyć. Armia poiska pomimo 
trudnych warunków, zrobiła wielkie postępy 
i jeżeli pójdzie po tej samej drodze, potrafi wy- 
pełnić swoje zadanie. 


Wybory w Moskwie 


Meskwa. (PAT. Radio). Przy wyborach człon- 
ków do moskiewskiego sowietu wzięło udział 
570.000 wyborców na 612.000 uprawnionych do 
głosowania. Wybranych zostało 1302 komuni- 
słów, 143 bezpartyjłnych i 47 mienszewików. 

Moskwa. (PAT. Radio). Przy wyborach do so- 
wietów w Taszkiencie zostało wybranych 245 
komunistów, 14 mienszewików i 25 bezpartyj- 
nych. 


0 badanie stosunków w Rosyi 


Londyn. (PAT). Stosownie do uchwał, powzię- 
tych przez radę Ligi narodów, poasłano urzędowe 
zaproszenie do Słanów Zjednoczonych o wyzna- 
czenie obywatela amerykańskiego jako urzędowego 
członka komisyi, która ma być wysłana do zba- 
dania.stosunków Rosyi. 


Q uznanie rządu sowietów 


Paryż. (PAT). Przywódca socyalistów Cachin 
wygłosił w parlamencie wielką mowę, w któ- 
rej oświadczył, że Rosya posiada olbrzymie za- 
pasy siły. Uznania rządu sowietów przez Francyę 
i Anglię jest koniecznością. Cachin wzywa rząd, 
by przyczynił się do zawarcia pokoju między 
Polską a sowietami. 

Co do rewolucyi niemieckiej, Cachin jest zda- 
nia, że rozwój jej potrzeba pozostawić samemu 
sobie, jednakże Niemcy muszą poczynić wSzysł- 
ko, co do nich należy, by wynagrodzić szkody 
wojenne. - 


Grożba strejku górników w Anglii 

Kopenhaga. (PAT). Przy rokowaniach z przed- 
stawicielami górników poczynił Lloyd George 
propozycye, by górnicy uczestniczyli w dochodach 
kopalń. Górnicy mieli w ciągu piątku nad tą 
propozycyą się zasianowić i odpowiedzieć w 50- 
botę. $podziewają się, że w ten sposób da sie 
uniknąć strejku. 


Przeciw kandydatarze Wilsona 


Paryż. (PAT). Wedle doniesień z Waszyngtonu 
wystosował mowca partyi demokratów w Izbie 
reprezentantów wśród oklaskow członków swo- 
jego stronuictwa zapytanie do Wilsona, czy za- 
mierzą on poraz trzeci kandydować na prezy- 
denta. Mowca dodał, że partya nie zgodzi się 
na trzeciokrolne postawienie kandydatury Wil- 
sona. 


Kandydat nanastępcę Wilsona 


Paryż. (PAT). Specyalny korespondent „Echo de 
Paris* donosi z Waszyngtonu, że generał Wood 
ma jako kandydat republikanów najlepsze widoki 
wyboru na prezydenta. Wybór Wooda oznaczałby, 
że Stąny Zjednoczone będą pracowały z Francyą 
i Avglą, aby uchronić pokój w Europie przed bol- 
SZEWIiZANUELI. 


A . r Ld LJ 
Głodówka komunistów węgierskich 
Wiedeń. (PAT). „Die Rote Fahne“, organ komu- 

nistyczny, donosi, że komuniści węgierscy, inter- 
nowani w Steinhofie, rozpoczęłi od poniedziałku 
strejk głodowy. 


Panienki do ekspedycyi 
poszu uio adminisiracya „Naprzodu“ 
ul. Dunajewskiego |. 5. — Zgłoszenia 

mędzy 2—7 popołudniu, 


"- = r 
fazy 
Ostatni dzień! 
Zęby stuczne, stare, pułamane kupuję. Płacą do 
19 mk i wycej za ząb, Tjiks dziś oo 3-iej wieczór. 
Adres: Hotel Pollera, ul. Szpitalna pokój Nr. 27, 
L pietro na lewo, St. Wolski, 
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Puch spółdzielczy 


Walka z kossumamj chłopsko-robstniczynaj. 
Nowosądscka ceganiazcya P. P, S., chcąc przyjść 
z pomocą biednej robotniczej miejskiej i wiej- 
skiej ludności, chcąc obudzić ideę współdziel- 
czej pracy, wreszcie wyrwać handeł z rąk róż- 
nych paskarzy, zargan zowalła w szeregu gmin 

górzystej, a więc bizdnej części powiatu konsu- 
my chiopsko-robotuicze. Przed miesiącem złą- 
czono te xGzsumy w powiatowy Związek, aby 
sprowadzać hurtownie towary, a tem samem 
ebniżyć ich ceny. Praca, zdawałoby się, spotka. 
się z uznaniem wszystkich obywateli — najwię- 
cej może tych, którzy idą z hasłem: „Bóg i Oj- 
a znać i ktorzy radrziby, jak głoszą. „raz z ży- 

ami skoczyć“! Ale to hasła tylko! Dobre, gdy 
Ta ich nie narażony ma szwank! Na wieść 
o powstanju Zwięzku zahuczalo w Nowym Są- 
czu! Przerażenie cgarnęło i płatnych dyrekto- 
rew Składnicy Kółek rolniczych i głównych a- 
kcyonaryuszy i prowodyrów z N. Z. R. —i,o 
zgrozo, różnych endeckich urzędników. W prze- 
rażeniu widzą już milionowy keipitał, złożony, 
małunalnie, przez żydów — widzą już, że Zwią- 

zek chte utrącić hmabsko-kmieco-profesorską. 
składnicę; rzucają się z oszczerstwami ma inj- 
cystorów i kienowników, odgrażaja się! Czego 
lękiaciie się panowie? Wiszakże inne macje — 
właściwie powinniście mieć cele! Jako związek 
hnabsko-kmiecy zakupujcie dla bogatych rolni- 
ków maszyny rolnicze, nawozy sztuczne, kawę 
zjarnistą, kakao, herbatę, wina, kupujcie zaś 
od nich i grnomadźcie zboże, ziemniaka fasolę i 
inne produkty, których potrzebuje biedna lud- 
młość zrzeszomia w konsumąch robotniczych. Kon- 
sumy zakupią to od was z gotowością! A może 
lękacie się, by Związek konsumów robotniczych 
mie zażądał z przydziałów żywnościowych pew- 
nej części i dla biednych robotników miejskich 
i wiejskich? Może lękacie się i o owo zboże, 
przydzielane „na zasiew*? Może o ten cukier, 
który przydzielono dla „aptek i chorych“? Może 
o posady w Składnicy? Rozważcie i opnzytom- 
nijcie! Uzniajcie, że nie kmieć tylko — ale prze- 
dewszystkiem kezrolny i małorciny chłop i ro- 
| Ogrodnika | 
któryby sam pracował i u- 
miat założyć ogród i insper| 
kta, a następnie ogród ten 
prowadził, poszukuje się do 
Borysławia. Płaca miesięczna | 
Marek 1.500—, mieszkanie, 
światło i opał. Wiadomość 
w Biurze ogłoszeń „Feliksa 


Stattera, Kraków, Grodzka 13. 


Maszynista 


(Lokomotivfiibrer) do wąsko- 
torowej kolejki leśnej potrze- 
bny. Posada może być objęta 
natychmiast. Reflektuje się 
na siłę pierwszorzędną z dłu- 
goletnią praktyką i dobremi 
relorencyami. Pisemne oferty 
pod pT. P.L.“ do biur» ogło- 
szeń Feliksa Słattera, Kraków, 
Grodzka 18. 


Chłopca do posług biurowych 

poszukuje się. Wiadomość 

w Biurze ogłoszeń Feliksa 

Słatktera, Kraków, Grodzka 13. 

Do nowego tartaku parowego 
z heblarnią poszukiwany 


zdolny warkmistrz 


umiejący przeprowadzać mon- 
taże i mający długoletnią prak- 
tykę tartaczną. Pierwszeń- 
stwo mają maszyniści, którzy 
pracowali przy lokomobilach 
Lanza z kondenzacyą. Pi- 
semne oferty pod „T. P. L.“ 
do Biura ogłcszeń Feliksa 
Stattera, Kraków, Grodzka 13, 


Za stere 


SZTUCZNE ZĘBY 


nawot polsmane, płacę do 

K 25 za sztukę; za złote 

mostki i korony najwyższą 
cenę. 


Meteor, kraków, Rynek 11. 


Zakład krawiecki 
przy ul. Zielonej L, 14 
naprzeciw Kina Opieki wy- 
konuje roboty z własnej an- 
gielskiej materyi jak i po- 
wierzonej szybko i starannie 
o 50/0 taniej niż wszędzie. 
| A i i HA O dB) 


Samodzielnej buchałterki 

dnia 1 kwietnia 1820 r. 

SBkuje się. — Zgłoszenia 

z odpisem świadectw skiero- 

wać pależę do Spółki spo- 

żywczej „Solidarność“, Oświę- 
cim 2. 


“Kupie kamienice 


przy ul. Diugiej, Filipa lub 
Lobzowskiej z wolnem mie- 
szkaniem. Wiadomość w Biu- 
rze ogłoszeń Feliksa Statte- 
ra, Kraków, Grodzka 13. 


Na sezen wiosenny! 


Pończochy damskie, dzie- 
cinne i skarpetki w wiel- 
kim wyborze po umiarko- 
wanych cenach poleca: 


J.GANCARCZYK 
Kraków, Mikołajska 16. | 


Do zamiany kamienica 
|w dzielnicy IV. na kamienicę 
w śródmieściu z wolnem mie- 
szkaniem 4—5 pokoi. Wiado- 
mość w Biurze ogłoszeń Fe- 
liksa Stattera w Krakowie, 

Grodzka 13. 


EINER 


_ Zamienię mieszkanie 
składające się z pokoja i ku- 
chni, z przedpokojęm, z kom- 
tortem przy ul. Długiej na 
mieszkarie x 2 pokoi i ku- 
chni za odpowiedniem wy- 
nagrodzeniem. Zgłoszenia do 
Biura ogłoszeń, F. Staliera, 
Kraków, Grodzka 13. 


Rutynowana nauczycielka 
udziela francuskiego, niemie- 
ckiego, angielskiego i forta- 
pianu po cenach przystę- 
pnych. Zgłoszenia pod „M. M. 
100“ do Działu inseratowego 
„Naprzodu', ul. Grodzka 13. 


Redaktor naczelny: Emil Haecker. 


Nakiadem Ludowej Spółki Wydawniczej „Nasgrzód“ w Krakowie. 


' 


kotnik potrzebuje żywności, bo en głodny! Nie 


szaiujcie słowami: „bolszewicki związek“ — ho. 


wy do bolszewizmu pchacje przez waszą gospo- 


.darkę, przez wasze burzenie użytecznej pracy 
"dla ratowania, biednych. Oprzytomnijcie, a zmie 


nicie postępowanie i przestariecie walczyć z do- 


bra sprawą! 


Stowarzyszenia i zgromadzenia 


Na zjazd ogólno-zawodowy do Warszawy na dzień 
24 kwietnia, na wspólnem posiedzeniu grupy Zwią- 
zku Metalowców, Trzebinia I II. I, Psary, Oświę- 
cim i Sporysz — został wybrany tow. dross 
(Chrzanów R. R.), przeżo”upraszamy wszystkich, 
któczy mają jakie ziecenia zeby raczyli porozumieć 
się z tow. Grossem. Koszta dełegacyi pokryje się 
w ten sposób, że każda grupa zupłaci po 1 kor. 
czyli 70 f od każdego członka. Pieniądze przesy- 
łać należy na ręce tow. Plattaisa Chrysiyana (ka- 
syera) Huta Trzebinia, najdalej do 15-ga kwietnia. 
Powyższe zawiadomienie dotyczy także grup Wę- 
gierską Górkę, Bory i fabrykę „Azot“. 

Płatiais Ghrystyan. 

Miejscowy Komitet P.P, S. w Zakopanem wzy 
wa wszystkich członków omganizacyi politycz- 
nej, aby natychmiast zgłaszali się z legityma- 
cyami pariyjceny, do ewidemcyj. Zgłoszenia, 
wpisy nowych członków i wisładki przyjmuje 
tow. Burrat (zaklad ictroligatorski) ul. Luka- 
szówki 3 oodziermie od gedz. 6 8 wieczór, Tam- 
że przyjmuje się książki ofiarowame dta: „Bibljo- 
teki Robotniczej” w Zakopanem. Równocześnie 
zawiadamia się, że stałe dyżury dla przyjmiowa- 
mia wkładek j załatwiania spraw part. będą po- 
cząwszy od dnłta 4 kwietnia co niedziele od go- 
dziny 10—12 prze dpołudniem w lokalu partyj- 
nym, Hotel „Stamary”, 

posiedzenie zarządu centralnego robotników 
drzewnych, które się miało odbyć d. 27 i 28 mar- 
ca zostaio odroczone na 10 i 11 kwietnia, wobec 
tego towarzyszy z prowincyi należących do za- 
rządu i komisyi kontrolującej prosimy o przy- 
jazd na 10 kwietnia. 

Kmiecik M. 


Jarcszewski. B, 


Choroby piune są uleczalne! 


Lekarze zalecają z doskonałym rezultatem znane ze swej skuteczności 


„Granulki Russyana” 


(Granules sulphuris aurati benzoinati) 
Sposób użycia dołączony do każdego pudelka. Sprzedaż w aptekach i składach aptecznych 


-— 


Dom sukna „Silesia piesko (Stąskypo- 


leca się PP. Kupcom, Kółkom rolniczym, 
Konsumom, Związkom gospodarczym. 


Dom sukna „Silesia” uprasza Zakłady 


krawieckie (majstrów krawieckich), którym 
| do własnego interesu potrzebne są wzory 

(kolekcye) o podanie adresów celem prze* 
siania najnowszych wzorów dla męskich 
i damskich ubrań i kostyumów.. 


Dom sukna „Silesia“ pojeca na każdy 


sezon najnowsze żarnale zagraniczne. 


am r A DEREKA OPZZ A EO 


inwentarz koalSiBs 


pierwszorzędnej jakości jak: ióżka mosiężne, szafki no- 
cne, szafy z lustrami, stoły, stołki, fortepian eiektryczny 
w dobrym stanie, dywany, olomany, draperye itd. z 16 
pokoi pod przystępnymi warunkami zaraz do sprzedania. 
Wiadomość ul. Kamienna 25, między 10—12 przedpoł. 
MAMLBONOCWEKOGE UDTWSSZ KTM WĄŻ (WYRTNYTONKI 


— 


Teatr im. Jul. Słowackiego, 


Środa: „Miłosierdzie“ Rostworowskiepo. 
Czwartek: Teatr zamknięty. 
Piątek: Teair zamknięty. 
Sobota: Teair zamk mięty. 
Teatr „Bagatela“, 


Środa: „Tancerka“. 
Czwartek: Teatr zamkniety. 
Piątek: Teatr zamknięty. 
Sobota: Teatr zapiknięty. 


Niedziela: o godz. wpół do 12-tej) V koncert 
symfoniczny. 

Niedzieła: o godz. k-tej popoł.: „Czy jest co do 
ocenią". 


Niedziela: o godz. wpół do 8-mej „Zielony frak". 


Teatr powszechny. 


Sroda: „Księżniczka Czardasza“, 

Czwartek: Teatr zamknięty. 

Piatek: Teatr zamknięty. 

Sobota: Teatr zamknięty. 

Cneretka w Nowościach. 

Środa: „Manewry jesienne". 

Czwartek: Teatr aamkrięty. 

Piątek: Teatr zamknięty. 

Sobota: Teatr zamkniety. 

Niedziela: Fopołudniu „Cnoiliwa Zuzanna“ 
wieczorem ,.Wesoba wdówka“. 

Pomiedzisdek: Popełudniu „Targ na dziewczę- 
ta — wieczorem „Manewry jesierne”, 

Wtorek: „Tam, gdzie skowronek śpiewa”. 


Zollegium wykładów naukowych, Rynek gł 
Linia A—B, 1. 23, 


Czwartek: prot: Dr. Marj. Szyjkowski: Arcy- 
dzieła literatury światowej (komedya gre- 


ckaj; z recyt. art. dram. p. Jadwigi Korwin. 
Wykłady w Domu artystów (plac św. Ducha). 


Środa: art. dram. Janusz Nowacki: „Warszaw- 
ski obóz poetycki Pikaconczyków', część I. 
(godzina recyiacyi, poprzedzona słowem 
wstępnem.). 

Czwartek: prof. Józef Flach; „Sławne pary ko- 
chanków': Michał Anioł i Wiktorya Co- 
lenna, 

—000-— 


Dnia f kwieżnia wyjdzie 


„GŁOS KOBIET PRACUJĄCYCH" 


dwutygodnik, organ PPS. poświęcony interesom kobiet pracujących. 
Warunki prenumeraty: 
Miesięcznie Mk 2— K 280 
Kwartalnie Mk 6— KE 840 
Rocznie Mk 246— K 33860 
Namer pojedymzy Mk 1— K 140 
Adres Redakoyl I Administr.: Warszawa, Warecka 7, 1, P. 


Posmukvie sie zdolieja mechanika 
spocpalistę da fabryki tutek Heriirzki w Krakowie 


| rę 
| 
owy | 


Nowo założone przedsiębiorstwo malarskie pod firmą: 


„DEKORACYA" 
Pierwsza Spółka polskich malarzy pokojowych I Isklgrników 
w Krakowie, ul. Kołłątaja 8. 
Spółka zarejestr. z ogr. odp. poieca się PT. Publiczności. 
Przyjmuje się zamówienia na wszelkie roboty w zakres 
malarstwa pokojowego i pokostnictwa wchodzące, które 
będą fachowo, po cenach uiniarkowanych, lecz z wzorową 
sumiennością wykonywane. 


Zawiadamiam Szan. Klientelę 


że nadeszły najnowsze modele kapeluszy 
| przyjmuę również kapelusza do przeszywania, farbowania 
i fasgnowan e, Dla przyjezdaych wykonuję roboty w 24 godz. 


J. GROS5, KRAKOW, STRADOM 27 


fabryka h kapeluszy. 


INSTRUMENTÓW 


OSTRZENIE NAPRAWĘ I NIKLOWANIE 


CHIRURGICZNYCH 


NOŻY, NOŻYCZEK, DRZYTEW, SEVZORYKÓW, MASZYNEK DO MIĘSA, NOŻY iNTROLIGA. 
TORSKICH itp. WYKONUJĄ NAJTSNIEJ DOSTAWCY: KLINIK U. J SZPITALI KRAJOWYCH, 


i S-KA 


FABRYKA INSTRUSNEDTOW CHIRURGICZNYCH I WETERYNARYJNYCH 
KRAKÓW ULICA SŁAWKOWSKA L. 6. 


Obsluga Tachowa!l Dla szpitali I odsprzadawców ceny hurtowne! Dostawa odwrotna! 


Redaktor odpowiedzialny: Maryan 


Jastrzębski. 


Czcionkasu Drukarni Ludowej w Krakowie, Dunajewskiego 5 (tet. Nr 1510). 


